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W CZTERDZIESTA ROCZNICĘ
NUMER JUBILEUSZOWY

Lwów, 6. kwietnia.

Pismo, które do życia powalała i przy życiu 

'^Zyttntje mca; które wyrosło, rozwinęło się i 

btva na gruncie głęboko i saceierze odczutych i 

pojętych potrzeb zbiorowych narodu i społeczeń­
stwa; pismo, w  które szereg wybitnych cbarak- 
11-^n  i talentem indywidualności złożyło pracę 

^ feS0 swego życia, wynagrodzoną współtv\ o- 
,r23Cetn zaufaniem i uznaniem rzesz i pokoleń 

itelrwków —  pismo takie nic jest marrfwem 

*deow0 przedsiębiorstwem, zależnem od czyjejś 

i^-pnijającej woli, ale organizmem żywym , któ- 
reniu arogę i metodę pracy wyznacza żyw a za- 

tradycja i z stnnieuia i rozumu w ła ­

snego pfynącie spojrztuw na sytuację narodu. Dla
pisma takiego jubileusz nie jest przemtjajspcem 

kaleudarzowem wsponwueniern, ale ujawnieniem  

na zewnątrz tej treści, którą obecne pokolenie 

współpracowników, przyjaciół i uzytchiitów w  

cennym spadku po swych poprzednikach przejęło

i pieczołowicie przechowuje. ■

Obchodząc dziś początek czterdziestego roku 

ukazywania się naszego wydawnictwa, czujemy 

się zespolonymi w  duchu z  naszymi poprzedni­

kami, kontynuatorami ich wielkiej • czystej pracy, 
ożywionymi tym samym duchem, sługami tych 

samych haseł, którym na imię:
wczoraj zdobycie, ctzrś spotężtłienie państwa;

rozwój i zwycięstwo łde: dettiołeratycenet
pojętej jako równość praw, obowipJcóvr i edpo- 
wiedzELloości;

etyczna niezależność, która na terenie pracy 
publicystycznej informuje w-’ zgodz-jc z spTawckt 
ooeuia, idąc za gfosem wlasnegc stuuicilda.

To poczucie solidarucści z tradycją, ziszcza­
nie się i żywotność naszych haseł, więź szacunku, 
przywóązainfct i współtworzenia, kbira współ- 
pracowtników i czytelników łączy w  jedną rodzi­
nę — wzmacniają i krzepią w nas przekonanie o" 
trwałości i pożytku naszej pracy.

 oo -------

JAlTÓ8  BOJKO.
"'■itottoarszn.tek Sejmu.

Na drodze wyzwolenia.
W  starej, .szlacheckiej Polsce, nie było niiej- 

^  dla imlłoao^aej, pracojwrtcj rzeszy chłopskiej 
I r7'ćd'z»e sejmujących, bo ftjż takś był los w  ca- 

111 świecie, nieozczę^nycli oraczy, 
j. Atol: i wtedy byli n>iełkvm coprawda ludzie w  

!sc«, którzy, wrdziąc tę niesprawiedliwość, pod- 
• ° s^1' Stec, w  obrocie jego, a Kośoiusalto. powoł-u- 

chłopcy pod broń, pokazał szlachcie drogę, 
b 0rT  należy iść, chcąc odzyskać wolność dia

Sl ^irihTKrżó\v zżyamł się na taki po-
cajb.- ^^ckrszkf, jesgo rozkazów niechętnie, albo 

^  nie słuchał.
Nie mogło sie im w  głowach pomieścić, jakby 

byrtt!3 ^dtjfu  za coś lepszego, aniżeli -za
noboczic, .Jctóremu Pan Bóg prz^dtazał su-

^  by praoowarfo na panów '.
Ale czasy się szybko zmieniły, całe sjw łe- 

y etlsf^ o  połslcic ztraiazło się pod obcym baiem i 
^brzyfcrością trzeba j>mviwdzicć, że obcy. prze- 
. 2 inny micti nbgląd na wieś. Prawda, nie z mi-
1 > C3, *de chłopu nie o to srlo.
K  ixvzi.pl rrikino ze strony inteligencji przez
2 nic chcę pisać. Jeżeli w  r. 1S62 jeden 
ĵ ję- ^bcralnieiszych i najuczciwszych biskupów,

był, kupiiąu wojsk napoleońskich, ks. biskup

Ludv:ik Lętow lR , pisał, ze „kto chłopa uczy czy­
tać. to jakby wielbłąda prowadził na linie, i że 
nie wic, na eo chłopu, może się przydać pisanie’ *) 
cóż s-ię dziwić innym ludzaom stanu , wyższego, 
którzy mówili, i wielu niestety dotąd mówi, że 
chłopi do gnoju stworzeni, że my eo -innego, a w y  
co maego'.J. U d  r. 1863 poglądy się zmieniły, lud 
garnął .się do książki i gazety /i począł się w  Gąii- 
cji ruszać.

Dziejmóci konserwatywne pisały, że coś się 
po kraju tłucze i p rzew idyw ały  jedno, że to idzie 
do rzezi panów.

Atoii autoi „Clioraki’ , śip. Kornel Ujejski, 
.przeczul wieszczym duchem nadchodząca epokę i 
przysłał wieoukicym cbłapofli we Lw ow ie  ów  
prześliczny, (>w ojctwskiUbst, wr którym powcza i 
błogosław i lud wiejski do pracy, jaką sobie przed­
siębierze. 1 darł Bóg, że to Irłog,łsławieiislws> fw sy- 
niosło kidoicti to, © ozem oioowse ttie marzyli; 
rłrfooa ufuskłno uważać za człowieka równego so­
bie i zgodziić się, ciroć z bo-em w  duszy, na tt>, że 
sie znaiazł w  Sejmie, choć w  nfelfctznej sile.

Pnflsa J\Mcżesna nk*. mogła sobie dać iuiiej 
rady, z powodu dążuo-ci iudowców, ale była

U V"v,T :Unmi. KlV-ów lsr.J.

przecież przyzwoitszą od dzisiejszej prasy, tak 
zwanej ,,ka-tohckiej:’.

Z  pism codziennych w  abroiiie sprawy ludo­
wej stał twardo i stale „Kurier Lw ow sk i", a gib  
5 jło^lów ludowców weszło do Sejmu, cała redak 
cja ówczesna oddana była na ich usługi, nic na­
rzucając się im wcale. •

Pismo to w o iraJ s  miało siły memało. Re- 
daJitor naczelny, śp. Henryk RewaKowlez, obyw a­
tel lwowski, człek czysty- i pełen poświęceń,a 
krzepił nas biednych chłopskich ixxslów ,ia dstchu. 
gdyśmy się zdawali upadać pod przykrościaiir, 
jałdcli nam nie szczędtztfti panowie niektórzy, a na- 
,wet i karoheki .kiąmbik’ , jak go zwal Kramar- 
,cxyk.

W  reoakcji „Kurjera ’ ’ ' p racow ali w te d y  tacy  
ludzie jak Bolesław- W ysłouch , —  poeta, dzisiejszy 
rektor uniwersytetu Jan Kasprow icz, F ryłing, Jan 
Pop ław sk i, W ojciech  D ąbrow sk i. l'r. Jawondń, 
Niemotcwsk-i Andrzej i wi-ełu innych, k tórzy  w  
„Kur jer ze'.’ odpierali dzielnie ata-kł pjsm gadlziiKr 
,wy*cłi. z ..których najjadow itsze b y ły  JtibrodóMica”  
.i „Dzieitnik Polsk i .

Jeżeli ta garstka posłów  nie -upadla na duchu 
w tedy, P *e ii oi ladzie, którzy się stykali w  om 
czas z ludżmii, którzy pra.oox.aJi i gościli w  tej 
redakcji — wyróżniali się charakterem i przejęta 
;byłi i są duchem narodowym, to wieJka zasfcga 
tych ludzi -i te i gazety. kt(«ra dziś śwśęci iubileusz 
sw(:.go istmenki.

NuieżaPm do tych chłopów postów, którtty 
od tych ludzi i od tej gazety skorzystali mara lnic 
bardzo dir-o i nauczyli się kochać nic tylko srm
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z Kłóregom wyszedł,- ale wszystkie stany, ale, na­
wet i nicaszy jadół. Składam cześć żyją,cyrn dotąd 
praoowniKwn ówczesnym, zmarłym życzę wieku­
istej- świaiłośd, a dzisiejszym pracownikom, oby

zawsze przyświecał duch ś. p. Henryka Rewako-
w-łcza j zacne; wsmMpraęowiiicy -ś; p. Marp. W y-
stonclłowej. Szc-a "łrrm Boże!

 oc—

P O S fL  ANTONI ANUS&

Polska na dziejowym posterunku.
i Już w pierwszej chwili swego samodzielne­
go istnienia odnalazła sie Polska na swym dziejo­
wym  posterunku jako przedmurze cywilizacji za­
chodniej, ruto rycerz obrońca tych wartości mo- 
ralna-spolecznycJi, jakie do cywilizacji tej wpro­
wadził niepowstrzymany lotzwój pojęć i urządzeń 
demokra tycznych.

W  iCikJej fo  bowiem, a nie innej roli wystę­
powała Połska podczas swych śmiertelnych za­
pasów wojennych z bolszewicką Moskwą.

Walcząc z Moskwą o swoją wolność i sa- 
HKxb ielrrość państwową, Polska broniła jednocze­
śnie tego stanu rzeczy, jaki w Europie zaistniał na 
skutek jjostanow ieu traktatu wersalskiego. Wspo­
mniany stan rzeczy był mocno zagrożony pi zez 
bolszewicki militaryzm, który usiłowat wzniecić 
żagiew wojny domowej wśród narodów' pokona­
nych, a następnie pi zerziucić tę żagiew do państw 
zwycięskiej koarcji / w  *en sposób zburzyć dzieło 
pokoju wersaistaego.

2e takie, #a nie inne byty plany i zamiary 
wodzów rewolucji bolszewickiej świadczą uclrwa- 
ły  z dnia 3 października 1910 roku, p o v z ;ęte na 
uroczystem rozs^erzonem posiedzeniu centralnego 
komitetu wykonawczego sowjetów. gdy do M o­
skw y dioszły pierwsze wieści o zachwianiu się 
wonrt niemieckiego.

Uchwalone podówczas rezolucje musimy 
mieć staw w  pamięci, gdyż nawet dzisiaj nie są 
vne pozbawione złowrogiej aktualności.

Cno najbardziej istotne .z uchwalonych rezo-

./Niemiecka klasa robotnicza idzie wytrwale 
ku w b  dzy. B ieg wypadków .nosze ?. dnia na tłgigĄ 
.zmśenąćgwalkę rabusiów anato-franctiskich przeciw 

austro-m em iec%  w  ',ra!kę impeMdij-! 
tHufU przeciw proletariackim Niemcom” .

„Centralny komitet wykonawczy poleca re- 
wohiejnuj radzie wojennej icptiWiki rosyjskiej 
niezrwlodz«nje wypracować rozszerzony program 
sformowania czerwonej armii w  związku z no- 
w jitri stosunkami międzynarodowym!'” .

A  w  dwa dni późirei rozwijając treść przy­
toczonych powyżej rezolucji, jeden z na.bairdziei 
wpływowyq!i bolszewików, Sobelsobn-Radek, tak 
pisał w  imzydowyiTi organie rządu bolszewickiego: 

„M y będziemy swein ciałem zagradzać dro­
gę koalicyjnemu imperializmowi do czerwonego 
Berina , nie tylko nad Wołgą, nie tylko nad Dnie­
prem, lecz i nad Renem, jeżeli tego będzie w y ­
magała htstorja, młode pułki naszej czerwonej air- 
trji będł waiczyły przeciwko kapitałowi za nie­
miecką rewolucje” .

1 w- pamiętnym sierpniu. 1920 roku „młode 
pułki czerwonej armji” szły nie tylko do Polski, 
lecz przez Polskę clk> Niemiec. Pochodu czerwonej 
armji nie powstrzymała huerwcncja Lloyda Geor- 
f e ’a, którą bolszewicy pogardliwie zignorowali.

Wad Europą zawisło podówczas niebezpieczeń­
stwo nowycn zaburzeń, niepokojów i straszliwych 
komplikacji.

Jednakowoż niebezpieczeństwa tego nie u- 
świaoamńiKi ^obie ani w  Anglii, ani we W ło­
szech, ani nawet w  Belgii.

Jedynie Francja zdawała .sobie sprawę z o- 
grormi klęsk, jaki , na Europę sprowadzała inwazja 
Bolszewicki. Pomoc jednak Francji nie była tak 
.wydatną, jakby można się było spodziewać na 
podstawie słów wypowiedzianych w  następstwie 
przez Brianda na kongresie w Waszyngtonie 22, 
listopada i9?l r.:

„Gdy Rosja — mówił Briand —  ruszyła na 
Europę, usiłując przewalić się prze? Polsitę, jakież 
straszne godziny trwogi przeżywać musiała w ów ­
czas Francja! Gdyby bariera polsku została prze­
kroczę na. gdyby sowiecka armja- anarcbjl pofą-i 
Ożyła się była z sfłami zbrojhemi Niemiec, to Cóż- 
by się wówczas ^tdfa z Frincją, rcoby ślę stałe‘ i  
cdłą Europa? Ale na szczęści* Fm irja  posiadaj? 
armie. która dila niej j dla cąłej Europy odegrała 
rolę armji ładu społecznego i porządku. Sprawa 
Rosji pozostaje nadal nieuregulowany, Rus ja 
wciąż jest państwem stanowiąoem źródło niepo­
koju” .

Przytoczone słowa Brianda nie zaW **^ 
najmniejsze; pn? osady, gdy mćwią o r 
niebezpieczeństwie, jakie zawisło by ło naa n  
i Europą; natomiast nie są one wolne od P®' 
chełpliwości, gdy przypisują amrJS fran wskid 
sługę odwrocema tego groźnego niebfczpf 
stwfc.

T c  rśe fleancja, Jeep Polska posiadała te 
mję, która podówczas „odegrała rolę armji ław 
społecznego i porządku” , która była tą 
■polską” , tyim ruchomym murarn, wc®i®ston̂  
przez żywe siły narodu, dla obrony tych najwy* 
szycn dóbr, jakię Wdzkość posiada: ojczyzny 
cywilizacji. .

W  "wojnie z bolszewicką Moskwa Polska ow
wiodła patriotyczną podstawą swych obywatel* 1 
geniuszem swego wodza, że posiada nie tylko f _ r
iretyoaie prawo do niepodległości, lecz, ^
mocna wolę i natwKJŻyts siłę do utrzyTnąp» & 
niepodległości / .

Przez zwycięstwo nad bo)sze\/ikami 
śliliśmy granice wschodnie Rzpltej i 
faktyczne podstawy ck) urzeczywistnienia^ trawmy 
wersalskiego w  odniesieniu do Górnego Haska, 
wiemy już, że zwycięstwo PoLski było irpra^n _ 
nem dla narodów koalicji zwycięstwem id®1 Pr 
Koju i postanowień traktatu; wersalskiego. •

1 dWrwnyis wobec tego i niepojętym ';/V^a ^ 
Się mus* falrt tych uprzedzeń, niechęci, 1 ^
myślne, ignorancji ze strony odpowiedz * -
czynników międzynarodowych, z jakim Si® Ł
i.— t~i......i... n .f .1, m u.ota njiei^oaka Polska przy ustalaniu swego 
narodów i państw.

Fakt ten, aczktriwóek przyspaTra nam 
tów i trudności, nie zdoła jednak ppzez czas  ̂ ■ 
s zy  sztucznie obniżać naszego z m c ^erxl&, L ^ .  
mniejszać ciężaru gatunkowego naszej 
wości w  świede (połitycznym. Istotna sił- . 
i prawdziwa wairbość jego organizacji panstwow 
z biologiczną koniecraiością będzie ujarwnteła 
na zewnątr? i będzie szukała s-wego wyrazu i 
oowiedniego miejsca w  układzie stosuińo’ ^  ^
dzynarodowych. ,™*nścł

Potrzeba jednak uaur samym św ladon^^ 
swej roli dziejowej i w iary w  wtesne sh? i ’Ŵ T ,  
vrazeznac?ęnie' narodu. Jest r*cczr nie 
prawdziwa, tecz wręcz demoralizująca.
„ ■Jud Wisły.”  przypisuje jakknkoWfliefc 
nikom' poza tym jednym, jakim jest narót <^~T, 
ze swą wolą i samowiedza polityczną, p o d ^ * " :  
cy pizerwane przez rozbiory pasmo swych 
modzie htydi, pańsitwowydx czynów. , .a 

Tasamu sainoy aedaa polityczna, która 
nar&dowj na’prężyć wśzyrfkie swe siły d° ^  -

JAN DĄFSKI
poseł na Sejm.

Posteruneli demokracji.
(Wspomnienie.)

—o—

Tylko człowiek, który osobiście I głęboko 
przeżył wielką ewolucję myśli politycznej w  b. 
zaborze austrjackim, może ocenić ogromną, hi­
storyczną, rolę, jaką „Kirrjer Lwowski1- odegrał w  
budzeniu i organizowaniu, demokratycznego ru­
chu w  tej dzielnicy Polski. Początków tego wiel­
kiego ruchu nie przeżywałem osobiście. Zetkną­
łem się z „Kurierem”  w  okresk pełnej wałki, po 
roku l9tw z chwjlą wstąpienia na uniwersytet 
lwowski. B ył to okres najbuiniejszego i najpraco­
witszego ży^ia akademickiego. W’ „Czytelni aka- 
derrrekiej ‘ i „Bratniej. Pomocy Wszechnicy", o- 
raz ,3ratniej Pomocy Politechniki" toczyła się 
wtedy walka ideowa pomiędzy dwoma zasadni­
czymi kierunkami myśli politycznej: narodowo- 
demokrażycznym i socjalistycznym. Jtr/cze mło-. 
dzież akademicka nic była r*xzbita na mnogość 
poszczególny ćh grup, ■ skupiających się w  drob­
nych Towarzystwach — iak jest obecnie. W y ­
chodziło to na dobre całej młodzieży. Mimo r6~ 
in ic politycznych i walki ideowej młodzież aka­
demicka czuta się całością, stosunki towarzyskie 
nje były tak porwane, na wspólne wiece akade­
mickie uczęszczały tysiące młodzieży, dyskuto­
wano i spierano się nie o drobfizgi ale o zasadnicze 
problemy, a poziom dyskusji i technika prowa­
dzenia obrad była tak wysoka, że nieraz żałuję, 
iż połowa co najmniej posłów oblanego Sejmuj 
cję przeszła przez tę szkołę życia parlameotar-»

nego. Kiedy świeżo obrany prezes „Czytelni 
akadermekiej”  wygłaszał swore polityaarv, ex- 
pose, to w  mieście mówiono o tern,, jak o zdarze­
niu poJitycznem. Biada mu, jeżeli chybił co do 
treści, poziomu i formy, bo nosem kręcili nawet 
jego właśni zwolennicy. To też z tej szkoły po­
litycznego życia wychodź511 ludzie, którzy dziś 
odgrywają niejednokrotnie ważną rolę w  życiu 
poiityc-znem, jak np. Edward Dubanowacz, Stani 
sław Stroński, gen. Sikorski, St. Downarowicz, 
dr. Perl i w. i. Za kulisami zaś patronowali życiu 
akademickiemu pp.: St. Głąbiński, B. Wysłouch 
i inni.

Jakkolwiek w tern ąyiecawasiiu było także 
trochę studenckiego próżniacrwa, jednak robota 
na Kółkach f seminariach kipiała, czego dowo­
dem, że wielu ludzi z tego okresu zajmuje dziś 
pierwszorzędne posterunki naukowe i społeczne. 
Niezmiernie intenzywńa była też praca „na wsi” , 
wśród ludu wiejskiego, co wydało- takie nama­
calne i realne dowody przy obronie Lw ow a i wo- 
góle „wschodniej GalkiS” . Nie znam dokładnie 
stosunków, ale zdaje mi się, że typ bezpośredniej 
pracy uświadamiającej „na wsi”  dziś zamiera. 
Inaczej to bywało za naszych dobrych studen­
ckich czasów. Solidnemu „teesełowcowi”  nie 
wolno było siedzieć w  niedzielę wr mieście. Mu­
siał walić piechota w  deszcz czy pogodę do So­
kolnik, Zimnej Wódki, czy Brzuchowic, zwołać 
chłopów i wygłosić jakiś odczyt na temat społe­
czny czy gospodarczy, przeprowadzić pogadan­
kę, wysłuchać skarg i żalów, założyć Kom lub 
Kółko rolnicze, a potem na posiedzeniu we Lwo­
wie zdać sprawozdanie z tego, co w  niedzielę 
zrobił. Miał się z pyszna np. prezes Koła T. S. L. 
Kościuszki, jeżeli podczas periodycznych posie­
dzeń Zarządu okręgowego T. S. L. okazało się,

że np. Kolo akademickie wygłosiło więc®! 
tów, pogadanek lub urządziło więcej ob®” 00 
narodowych, niż jego własne Koło. Wtedy 
siedzeniach własnych odbywało się wielkie »P 
nie”  prezesa, zarządu i opiekunów c z y t e lń ,  

ta Idem piekle famiłśjnem wzmagała sie rr  
er.ergja, inicjatywa i praca — mnożyła się 
Kół, odczytów' i obchodów i oie wolno b y ł o _ ^  
cząć wprzód nńn się nie prześcignęło k( ‘ r-11̂  _ 
B j'ł to istotnie nieustanny wyAcig koffikur®^^ 
ny, ale wyścig szlachetny', bo wyścig praC^ -  
największych rezultatów. D 4  Boże, by 
czesne młode pokolenie nabrało arubkrfi 
k ego wyścigu. To też brać a k a d e m x !u  

swoimi dziurawymi butami nie tyłko cały 1®^,^ 
lwowski, ale niemal całą wschodnią GaFcJC-^j^ 
znawano. w  ten sposób kraj, ludzi, dus*e 
potrzeby i bole masy włościańskiej. myt*

Ta metoda pracy bezpośredniej, u 
;ta1 w zaważyła głęboko na ideologHIKtdstaw

go młodego yuaenta. TJmysł każdego
jćst zawsze skłonny do aibstraiocji, do upa0 or0.
piocesu życiowego w  odeiwautu od
dukcji. Urabia się w ten sposób typ >•— _ â- 
literackiego1” , u którego spekulacja my^*° 
stepuje .mniowanie i docieranie do na­
życia. Tymcza ;e. u decydującem w  razwoi“  
rodu- jest san:o żyde, iako wieczn? 
wiołem, z ktorego otchłani człowiek 
wykuwa sam własnym trudem ^woją 
w wszechświeue Z tej wiecznej me
się kultura narodu, która w takich wab0®  ,, 0b' 
jest czemś mecluutaznie praysw ew nsj m c$° 
cych,, ale wypracowanym na drodze 
wysiłku dorobkiem narodowym. , 4T) |ii-

To też opłaciio się hojnie nam w* ^  jo  
dziom ov,’o -./światowe walćS5»»
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1 J toapra-wy z bolszewicką Moskwą w obronie 
^ ^ Ł acji i traktatu -wersatekieg*). tasatna sa- 
j^wfedza będzie nam dyktowała taki kars pelity- 

®*cjalnej, która narodtowi naseremu zapewni jak 
1 j^ M rs z ą  spoistość wewnętrzną, czyniąc z Pol- 

®aj®dpomieś®y organizm narodowy na saraz- 
* * •  tyfem społecznego, jakim jest woLzewton

.osyjski, Polska stanie się w ten sposób i w za­
kresie budownictwa społecBoeg© niewzruszoną o- 
poką deraoJcracji. o która rozbijać się będą cze-r- 
wotfc bałwany idaolotgji okrucieństwa i nienawiści, 
propagowanej na świat cafy przez dyktsutorów 
moskiewskich.

 <k > —

^ a A W SIEROSZEW SKI

Polski pacyfizm.
LJodon z ntóich znajomych, który niedawno 

^/ocif % Paryża, mówił mi o pacyfizmie, który 
i) Kr ̂  we ^Taiic?1- Dochodzi o « do tego, że
, ^igeatrij FiAijSuzi: lekarze, inżjynerowue, lite- 
, 7 > Profesorowie, którzy brali nieraz wybitny u- 

lat W tej wojnie, unikają rozmowy o niej i nie 
“ ‘V W odznak, które posiadają, a które 'zdobyli na 
"ach bitew. Ruch ten znajduje już potężny cni- 

. ^ k  i w literaturze. Za przykład może posłu­
gi p ciekawa książka Jana Rost a uda (syna) pod 
. „Gdy ckinrimy jeszcze’’ (Pendant qu’on
icii 6 eocorc)> Y  której autor nietylko broni 

n(w-ostwa, jako naturalnego instynktu samo- 
.Vytowawczego osobniiea, lecz wyrzuca bezlito- 
t e osiero:xmyim przez poległych rodzinom, iż 
.1Sycą gję swoją żałobą, zamiast w chwili odpo- 

'̂ ł6dniej odciągać i przeszkadzać swym ukocha-
®Vib w  poświęceniu się dla interesów zbioro-

powszechnych", wyższych..
Dalej już iść w  tym kierunku niepodobna.

. Ciekawa łzecz, że takie myśli i podobne u- 
.. 0ry  pojawiły się w  Rostji czterdzieści pięć lat 

Jhy pu krwawej wojnie rosyjsko-tureckiej, kie- 
ćT niezmiernie utalentowajiy pow-ieścioptsarz 
,~^r&2>n wydaj słynną powieść „Tchórz“ . Po je- 

bardziej krwawej i bezlitosnej wojnie rosyj- 
'J°-jąpoiiskie^ ukazał się cały szereg utworów, 
t których rozbrzmiewały te same echa, wspom- 
£  choćby znany „Czerwony śmiech“ Andreje- 
S ^ Ale w  Rosji literatura jest bardzo niewiernem 
?~^kaem życia. Według (zjadliwego wyrażenia 

Szctzedryna, „pisarz tam pisuje sobie, 
r^ teh rik  czytuje sobic“ (pasatel popisy-wajet, czi- 

PocKitywajet). Związek między obytdwoma 
ć** bardzo słaby i każdy niemal gubernator, ha, 
w^jet „sani Aleksander 111“ śmiaii się do rozpu- 
u> wedfug wiarygodnych świadków, czytając o- 

£M eść Szczed.ryna o „Tryumfującej świni’L  w 
're3 właśnie b? li opisani z gryzącą ironią biuro­

kraci rosyjscy. W  duszy rosyjskiej obok za­
chwytów nad sztuką i kulturą. Ml  nawet oLok 
subtelnego ich znawstwa, mogą wybornie mie­
ścić sie instynkty nomada, bosuaka i niszczyciela, 
obok najwznioślejszych i najczulszych uckuć — 
okrucieństwo bezmierne i mistyczna wprost po­
trzeba mordu. Ale psychika francuska jest inna: 
tam myśl z nieodpartą siłą wymaga urzeczyw-ist- 
rrienra, tam literatura jest w o wiele ściślejszym 
związku z życiem obyezajowcm i uczudowem 
niż gdzi e k o 1 wiek tink i e j. 1 dlatego pojawienie się 
książki Rosianda, utworu obłąkanego bólem ser­
ca, może myślącego człowieka zatrwożyć.

Daremnie przytaczać będziemy sobie na w y-  
tlómaczenie tego zjawiska, żc Francjd miała w 
tej wojnie półtora miljona pokgłych, że pozostały 
jej dwa mifcjony inwalidów, miljon wdów w ojen- 
nycli i 800.000 chorych... żc więcej niż l/8 jej zie­
mi zamieniona została w pustynię — mtmowołi 
przychodzi do głowy pytanie: czy spustoszema
te, straty, cierpienia byłyby tak 'wielkie, gdyby 
Francja była przygotowana dostatecznie do od­
parcia napadu, gdyby jej siły militarnej nie pod­
gryzła u korzenia* podobna pacyfistyczna propa­
ganda, prowadzona z v  ieiką energią i umiejęt­
nością przed wojną?

Słyszałem publicznie przemawiającego na 
olbrzymim wiecu robotniczym Sebastiana Fau­
re^, który mówił przeciw „mibtaryzłiiowi" i 
w zyw ał robomków francuskich, aby przyjęci ro­
botników niemieckich nie strzałami, lecz brater­
skim, przyjaznym okrzykiem. Na szczęście po­
tężny instynkt życiowy, oraz wysoka świado-i 
mość nąrodowa oparła się szczepionemu mu 
gwałtownie jadowi rzekomego koimmizmu, gdyż 
prawd z iw y komunizm dąży do zapewnienia naj­
większej sumy szczęścia największej liczbie lu­
dzi, a niewola słabszych, która jest koniecznym 
rezultatem współczesnego pacyfizmu, jest w isto­

cie rzeczy największa sumą cierpienia i dla pa­
nów i dla niewolników.

Dopóki istnieją zaborcze Niemcy, dopók? 
istnieje dzika 1 łupieżcza Rosja, uie może być mo­
w y o rozbrojeniu spokojnych i kulturalnych lu­
dów. , Do Niemiec i do Rosji niech idą przede , 
■wszystkiem pacyfiści ze swoją propagandą, tam 
ich propaganda tchórzostwa znajdzie szerokie i 
wdzięczne poR do uprawy! N»ech wszczepią w 
twarde i pyszne dusze zakorzeniatych, wszech­
światowych bandytów przekonanie, że cudza 
wolność i cudzy majątek nie mogą być ich wła­
snością, że „zdobycz wojenna” nie jest rzeczą 
świętą. My, Polacy, dobrze pamiętamy, jakim 
zachwyconym wzrokiem, jakim błogim uśmie­
chem przeprowadzali żołnierze rosyjscy i nie­
mieccy od najwyższych oficerów do prostych 
żołnierzy włącznie — te tabory pociągów i wo­
zów,, które uwoziły do ich ojczyzny naszą wła­
sność i nasze bogactwa. Nie mówię już o dzikiej 
rozkoszy, jaką sprawiał im wszelki moTd i wszel­
kie znęcanie się. Do nich idźcie, pacyfiści!... W  
Polsce i w*e Francji pacyfizm niepotrzebny, gdyż 
w' kulturze ich niema żadnej zaborczości, a tytko 
rywalizacja w  dążeniach do ludzkich ideałów, tj. 
w ŝpóbpi acowiiictAvo, współczucie, życzliwość, 
wpspaniałoms^ślflość!... 1

Tymczasem o pacyfizmie w  Niemczech nr? 
słychać, o pacyfizmie we Francji pisałem. Ale i 
w Polsce zaczyna się on zwolna szerzyć. W yra­
ża się on przede wszystkie tn w upośledzeniu ■woj­
skowych. Gaże oficerskie są wprost głodowe; 
sejm cnoe robić oszczędność przedewszystkrem 
na żołnierzu, na jego żywieniu, odzieniu, uzbro­
jeniu, wykształceniu. Ministrowie zachowują się 
często tak, jakby byli wrogami wojska. Zołnior^ 
to czuje, a przecież on dobrze wic, że jest po to, 
aby na pierwsze zawoianie poszedł umrzeć za 
wszystkfe te skarby, oś>viaty, prace publiczne, 
handle i przemysły, kapitały i wars-ztaty — więc 
smutek go ogarnia, gdy porównywa swoje poło­
żenie oficera czy żołnierza z położeniem pracow­
ników cywilnych). Ci czuja swą materjalną w yż­
szość i rrie zaniedbują tego okazywać... Żołnurrz 
przestał być lienjaminkiem społeczeństwa. 
póinniaho o jego trudach, znojach i ranach. <Ba, 
zaczynają irómdżfne nawet paurzeć na odznaki 
jego zasług. Jestem przeciwnikiem wszelkich od­
znak za czyny, które są przecież prostym obo­
wiązkiem i moralnym nakazem, lecz obecnie, 
tv>abcc zaczynającego sie antywojennego nrt,du, 
uważani za obowiązek noszenie tydi odznak go­
towości do ofiar. »

'h Od c»ui> do chaty, od człow.cka cło czło- 
ę ^a , bośmy poznawali jakby na gorącym u- 

t *Vnku san proces produkcji, trud i ból z nim 
‘  Czarne, liiezm; :rnic ciężkie warunki, w jakich 

się dokony. ’at. Trzeba oczywiście trochę 
'^ ca, zmysłu spoieczuego i sumienia obywatel- 

eSo, ąby to wszystko odczuć, a potem zrozu- 
’ lleć- A zrozumieć trzeba było, że tak pracują 
hiozoją się ::iiljony rąk rołroczycli w Polsce, 

pługu, przy młocie i przy mny'ch warszta- 
pracy — pracują w najcięższych warunkach 

^tycznych , nieświadomi tego wielkiego procesu, 
sami stwarzają, nieorjentujący się w  zja- 

y ^ k ch  wyższego typu i w  tern, kto właściwie 
F" bytem i losem „z góry“  kieruje. I po takiej 
^fcrwacji na sannymi dole, po nasłucltaniu się 

p i bołów u tych, którzy cierpieli, a jednak 
®oo\vali, musiał się zrodzić program wyzwolc- 
. a Pracy, program, który u poszczegółnycii 
^ ts tw , gmp i kierunków inaczej się załamał, 

,!j, . ttuiiej lub więcej swoisty — ale wszędzie 
■ ,erzał <Jo tego samego ccht. - 
'P& takich okoliczności i w takim nastroju
y^hicznym  zetknąłem się z „Kurjerem Lwow- 

względnie z litufźimi, którzy go obrali za
1 • swej pracy. Była to gntpa szczuphitka, 
^ ^ '^ s zy s tk o . co nowe w  Poiscte — zdawało się

^nadżiejn ie odosobniona. Przychodzi! wtedy 
do redakcji przy ul. Chorążczyzny stary 

jjp wey akowicz. Wysoki, w yprostowany, na pół 
^  ^  !ak stary gaie:rał, który wszystko sterał 
^ '■ łid z ie  walki, a pozostał mu tylko gruby sę- 
jfy ifc j * charakter. Jędrnym i arcyplastycznym 
hoTrh,'^71 uam tnłodyin naulci z zakresu
2 i dziennikarstwa. Drwił niemiłosiernie 

i{|jw!atóihisz,nośt-i i bczeliarakternośei ludzkiej,
nieraz z nas samych.

A obok niego, ą potem przed nim: Bolesław 
Wysłouch. Na pozór twardy i uparty mruk litew­
ski, a w głębi duszy silny chara-kter, umysł sub­
telny, przenikliwy, analiczuy, ostrożny, mający 
ogromne poczucie odpowiedzialności. Nim i jego 
pieniądżmi stała z początku cała robota ludowa. 
Borykał się on nic tylko z trudnościami „Kurie­
ra Lwowskiego” , ale pokrywał deficyty „P rzy ­
jaciela Ludu” , podróże agitacyjne, płacił kary ad- 
rndnistracyjne za ludowców. pokrywał w cichości 
ducha druki programów, odezw itp. przedsięwzięć 
ideowych, nie licząc oczywiście- pobranych a nie­
spłaconych zaliczek i zapomnianych pożyczek. 
Ten człowiek by? przez szereg lat wraz z nieza­
pomnianej pamięci Marią Wysłouchową — sztan­
darem ideowym ruchu ludowego miał może tylko 
jedną wadę: nie umiał utrzymać w  kupie iudzi, 
których wychował i w wielki świat wprowadził. 
I dlatego owoce jego pracy, kiedy ten owoc za- 
Gicyjła dojrzewać, pożywają inni, bardziej niż oai 
życiowi.

„Ku-rjer Lwowski1* był wówczas pod wzglę­
dem ideowym jakby małym składem materiałów 
wybucliowych, które eksplodowały w  całym 
kraju i szarpały skamieniałą skorupę żyda .poli­
tycznego. Z początku skutki były mało widoczne, 
ale pod pękającą skorupą pęczniało i dojrzewało 
now e'życie pracującej masy. Masa ta teroryzo- 
wana z góry przy pomocy bardzo skomplikowa­
nego, aparatu adtiimistracyjnego, kształcąca się 
na specjalnie spreparowanej oświacie gałlcyisko- 
lodomeryjskiej, ogłupiana i demoralizowana w o- 
kresach wyborczych, nabierała przecież stopnio­
wo pó.zucia swoich sił i swojej wartości twór­
czej — nic cesarsko-królewskiej, ale wartości 
polskiej, narodowej. „Knrjcr Lwowskiej”  był bo­
wiem zawsze dziennikiem polskim i niezależnym,

a to nie było tak łrtwern, jak się niejednemu o- 
becnie wydaje. Był zawrze wiernym sztandarom 
demokracji w mieście czy na'wsi, drogowskazom 
ludzi nękanych, krzywdzonych i ludzi pracy. 
W ytrwał na tein stanowisku w czasach najcięż­
szych — a najcięższymi były czasy wfeikiej woj­
ny. Czy bruki Lwowa deptały takie czy inne 
stopy najeźdjeze — z gmachu „Kuriera Lw ow ­
skiego" nigdy nie zdejmowano chorągwi polskiej,
0 czem zresztą wszyscy’, co na to patrzyli, do­
skonale wiedzą i o czem także dobrze wiedzieli 
nasi wrogowie.

Przyznaję, żc może „Kurjer** jako nowocze­
sny dziennik nie zawsze stał na wysokości za­
dania i miał swoje braki, ale też nie był on nigdy 
przedsiębiorstwem, obliczoncm na dywidendę i 
jedynie ien cel mającymi na oku. Wytykano to 
czasem „Kurfc-crowi" -•  aJe go szanowano, bo 
musiano szanować. „Kurjer“ byd zawsze tak 
rzadkim już dziś w  Europie posterunkiem myśli 
narodowej i demokratycznej, organem walki o 
niepodioglość, prawo i sprawiedliwość

Przeżyć 40 lat w takim ogniu walki bez 
kompromisów- i bez skazy, to rzecz n-ie łatwra — 
to zasługa narodc-wa, którą oceni każdy uczciwy 
obywatel połski bez względu na przekonania 
polityczne.

Dlatego też ja, który pozostawiłem w  ,-JCu- 
rjerze Lwowskim” część duszy inoje-j i skromny 
ułamek pracy, dumny jestesu z tege, że w nim
1 koło niego zaczynałem moje kroki polityczne 
i szczęśliwy jestem, iż mu mogę ix>winszować 
ciężkiego, ale dobrze zastiżamaeo czttzdłiesBu- 
kciu.

i 0 0  ł
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Francja oparta o Atlantyk, majaca starą, w y ­
robioną kulturę. mająca w swe} historii wielo­
krotne doświadczenie, że w  chwili ciężkiej, gro­
źnej dla jej wolności, solidarność narodowa, oraz 
n.cjdry zmysł życiowy przejdzie zwycięsko 
wszelką o&óową próbę i odeprze napastników, 
może więc sobie pozwalać na pobłażliwość 
względem pacyfizmu. Co innego Polska. Polska 
jest wyspą, otoczoną morzem chciwości, zabor­
czości, nienawiści.

My musimy orać skibę naszej poi cjowej pra­
cy z szablą wetkniętą w  miedzę, jak to czynili 
nasi przodkowie. Dla nas filozofia, uprawniająca 
tchórza do ucieczki z szeregów, polecająca pod- 
da.oe się bierne przemocy dla ocalenia żyda, jest 
zabójczą trucizną. M y dobrze wiemy, że taka po­
lityka prowadzi do straszniejszych jeszcze cierpień, 
gdyż my mamy w hśstorji naszej Pś ławce, gazie 
uclecrka trzech ręginremtarzy: Ićasławskiego, O- 
stroroga i Koniecpolskiego wraz z calem woj­
skiem spowodowały meslydiany rozlew 'krwi, 
zniszczenia i stioszme cierpienia narodów ukraiń­
skiego i polskiego. M y wiemy dobrze, że bierne 
poddanie się w  niewolę, bynajmniej nie zniszczy 
wojny, loaz pozwoli zaborcy pędzić „tchórzów" 
wlasnei sprawy do dalekich krajów, w  cudzo­
ziemskich mundurach, aby ram, na polach Man­
dżurii, w  górach Kaukazu, w  febrycznych oazaich 
Turkiestanu umierali niesławnie dla celów obce­
go zaboru i ucisku...

Nit, mech Polki dalej szczycą się swą świętą 
Żałobą i wychowują synów w  pogardzie do 
śmierci i cierpień, dla celów wzniosłych i wspól­
nych, dla obrony ojczyzny i wolności!

JÓZEF JEDLICZ.

TĘSKNOTA.
— o—

W  zimnej łume księżyca, co w oknie się jarzy, 
Staje niemo przed-inną wiejska, krasa dziewa - 
W  mroku widzę czarowne zarysy jej twarzy 
I jej ciała maić- ciepły, wonny czar owiewa.

Staje w  świetle, słonecznie roześmiana, biała, 
W  purpurowych koralach i zielonej szacie,
W  której bujnie faluje śnieżny puch jej ciała, 
Niby obłok poranny w  złotych zórz szkarłacie.

Jej śmiech w ciemnym pokoju Ictniein słońcem
[pruszy,

W idmowy blask po ścianach wiedzie złote pląsy; 
Oędźba rośnej zieleni wionie w  sennej głuszy, 
Skreą ogniste nogietki, płoną maków pąsy...

Kraśną łąką wykwita wonny pęk za pękiem 
I bursztynowych kłosów zaszumi wesele,
Złote pszczoły na kwiaty siadają z oobrzękiem, 
Połatają wśród blasku aksamitne trzmiele....

W  rubinowej wiklinie ptactwo się rozśpiewa,
W  dali las szmaragdowy z  wiatrem zagra szu-

[mnłe<—
A cudna, całą w  kwieciu, zlotooka dziewa 
Z promie,,istypi cośchbtem pochyla się ku mnie...

Piję jej wzrok: jarzący i pełen zachwytu 
Czuje, jak mnie białemi ra miony oplecie —
Jej twarz, jak słodka tkliwość letniego .błękitu, 
Zbliża się do mej twarzy, niby dziwne kwiecie...

-oo-

ANDRZEJ KĘDZIOR, poseł na Sejm.

Czy Sejm konstytucyjny spełnił swe zdanie 7
s  Po przewrocie, który wywołała w  pań­
stwach ośrodkowej i wschodniej Eiuropy wojna 
IWiatowa, zadaniem było koriStytrfcyńych zgro 
m adzM ' narodowych stworzyć podstawową or­
ganizację nowych państw i rządów przez uchwa 
leme konstytucii Najwcześniej spełniła to zada­
nie konstytuanta niemiecka, „konstytucyjne nie­
mieckie zgromadzenie narodowe", uchwalając 11. 
sierpnia 1919 r. konstytucję republiki niemieckiej, 

»bo iederacyjny skład Rzeszy został utrzyjrrany. 
Drugiem z rzędu ciałeru konstytucyjnem było 
czesku -dywaćkae „zgromadzenie narodowe", 
które uchwaliło: najpierw ordyn«c?ę wytoresą 
giumfią oraz ustawę, zmieniającą ordj nacje w y ­
borcza gminne i statuty miejskie (z początkiem 
r. 1919), a następnie 6 ustaw zasadniczych 29. lu­
tego 1920 r„ nranowicie: 1) konstytucję państw o­
wą, 2) ustawę zasadniczą o prawdę językowem, 
3) ordynację wyborczą do Izby poselskiej, 4) u- 
stawę o składzie i zakresie dzSala&iia senatu, 
5) ustawę o trybunale wyborczym, 6) konstytu­
cję wojewódzką i powiatową.

W  republice austriackiej „tymczasowe zgro­
madzenie narodowe uchwaliło w  czasie od 30. 
pażdzienrka 19i8 do 6. lutego 1919 r. 10 ustaw 
zasadniczych, z tych ustawę o zwołaniu „kon­
stytucyjnego zgromadzenia uarodowfcgo“  na 
przeciąg 2 lat. Konstytucyjne zgromadzi nie iia- 
rudowe musiał' przedewszystkiem zmienić, do­
stosowując się eto traktatu w  St. Gertnam en 
Laye, niezgodne z tym traktatem ustawy zasa­
dnicze i uchwaliło dopiero 1. października 1920 r. 
ustawę konstytucyjną republiki austrjackrtj iako 
państwa związkowego, która powołuje do żyda 
„radę narodową", wybieraną w głosowaniu po- 
wszcchotm, i „radę związkową", -wybieraną przez 
sejmy krajowe, Jako ciała ustawodawcze, a za­
wiera także postanowienia o władzach w yko­
nawczych związku 1 krajów, o gminach zbioro­
wych i miejscowych, które także sprawują ad­
ministrację państwową i krajową, o kontroli ra­
chunkowej związkM, tudzież o trybunale admini­
stracyjnym i konstytucyjnym.

Zapowiedziany w orędziu Rady regencyjnej 
z 7. października 1918 Dz. pr. „królestwa"* pol­
skiego Nr. 12, poz. 23, a następnie w  dekrecie 
Naczelnika Państwa z 22. listopada 1918 Dz. pr.

„państwa" polskiego Nr. 17, poz. 41 polski Sejm 
konstytucyjny, który nazwano "„ustawoaaiw- 
**zy,ii“ , ma daleko trudniejsze zadanie -do suć’ , 
nienia, - niż konstytucy jne zgrgmadręaii państw 
sąsiednich, bo uchwalić ma nie tylko konstytucję 
państwową, lecz także konstytucje wojewódzką, 
powiatową i gminną. Rzeczpospolita polska bo­
wiem składa się z trzech oiganizmów, które od 
przeszło stu lat były odmiennie administrowane 
prze* państwa zaborcze, o różnych formach u- 
stroju, a skutkiem tego posiada w  poszczegól­
nych dzielnicach najróżnorodniejsze urządzenia, 
które w  interesie państwa musza być ujednostaj­
nione. Trudnośid te powiększa jeszcze brak ini­
cjatywy i współdziałania rządu, który w  centra­
lach posiała wprawdzie 5 razy tyle urzędników, 
co Prusy, jednakże urzędników bez doświadcze­
nia w  administracji i pracach legislatywnych, za­
angażowanych do służby państwowej leszcze za 
czasów Rady regencyjnej. Fatalnie odbija się 
także na wydatności prac Sejmu konstytucyjne­
go, że kierownictwo najważniejszego w  tej dzie­
dzinie ministerstwa spraw wewnętrznych nie
było powierzane prace wnikom, obeznanym dokła­
dnie z ustawodawstwem konstytucyjnem i adm»- 
nistracyjnem.

Dotychczas przedłożył rzad Sejmowi z dzie­
dziny ustawodawstwa konstytucyjnego tylko pmo- 
jekt ustawy gminnej i ordynacji wynorerej do 
Sekmi i Senatu, —  konstytucję zaś Rzpltej z  17 
marca 1921 r. uchwalił Sejm nie na podstawie 
projektu rządowego, bo takiego rząd wcale nie 
przedłożył, lecz rts podstawie wniosków poszczę* 
gólnych stronnictw sejmowych. Natomiast oprócz 
całego iszeregu ustaw, które według konstytucji 
państwowej mają tę konstytucję uzupełniać i w  
czyn Wprowadzić, nie weszły jeszcze do Sejmu 
projekty konstytucji wojewódzkiej i powiatowej, 
które są mesjbędne dta zorganizowania państwa 
pod względem adrnhistracyjnym i gospodarczym. 
Artykuł 3. ko.tstvri*4i bowiem postanawia że 
Rznlta opierając swót ustrój na zasadzie szero­
kiego samorządu terytorialnego, przekaże nrzed- 
stewadeist^oin tegic samorządu właściwy zakres 
ustawodawstwa, zwlaszosa z dziedziny adnńni- 
strac* kaltmry i gospodarstwa; —  jaki zaś ma być 
ten samorząd terytorjałrrj, określa airt. 65 konsty-1

fucji, który opiewa: „Dla celów admiflfcirt® 
nycli państwo polskie pcizuilocie będzie na 
jewództwa, powiaty i gminy miejskie i 
które będą równocześnie jednostkami saniJrzł® 
terytorjałnego’’.

Z powodu zwłoki w  wydaniu konstytucji ^  
iewódzkiej najwięcej Cierpi b. Gattcja, w 
przed wojną światową Sejm i Wydział krajów 
roeiwżnął szeroką akcśę kolo ewnormcznega 
niesienia kraju, wprawdzie ustawa z 30. ; tycZA- 
1920 r. Dz. u. R. P. Nr. 11. poz. 6!., która żuto*" 
Sejm i Wydział .krajowy, powołała tymc. aso^ 
Wydział saiitorz^dowy' (wybierany prztz Sej® 
ustawodawczy) do zarządu majątku i fundacji, ot*, 
wykonywan&a wszelkich innych agend b y l^  
Wydziału krajowego, oraz poleciła, pobierać 
wne dodatki krajowe do podatków i wszelka 
płaty krajowe na pokrycie wydatków połąca^ 
nych ze spełnianiem zadań tymczasowego 
działu samorządowego; — jednakże te 
wienia ustawy są iluzoryczne, ponieważ ws u 
nielegalnego rozporządzenia Rady ministrów l  r‘ 
7. marca 1919 Dz. p. Nr. 24. poz. 240., a nastćP1̂  
reskryptu ministerstwa robót publicznych z 1. nlfc' 
,ia 1919 odebrano już przedtem b. Wydziałowi rt* 
jowemu biiuro drogowe i melioracyjne pod Pj* 
tekstem połączenia agend Namiestnictwa i 
działu krajowego, tak iż tymcz. Wydział sań*? 
rządowy pozbawiony sił technicznych nie md** 
zajmować się budową i utrzymaniem dróg krar' 
wych, ani prowadzeniem robót melioracyjny1** '. 
Go najgorsze, to zupełne zniesienie krajowe”  
biua-a. melioracyjnego, sprzeczne nawet z oboW^ 
zującemi ustawami, jak np. ustawą o kredjrt* 
melioracyjnym i ustawą o komasacji . gruntuj 
które wy iażme powołują to biuro do wyda wam 
opinji przy uc*zielamu pożyczek, melioracyjny^

tecnmiuznyr
krtfl

względnie do wykonywania prac
przy komasacji gruntów, — bo nawet nazwa -  . 
biura melioracyjnego przestała istnieć, a s* *
przeszło stu inżynaeróiw fachowo na koszt 
wykwalifikowanych (specjałistów dlo drenow a^ 
i nawodnienia gruntów, kultury i eksploatacji 
fowisk, zakładana stawów ryanych, kanalia--" 
wodociągów, hydrotechników do reguiacji r to H  
budowy żbśomików') został ^opełine rozpiószo^ 
wskutek me-acjonainych zarządzeń
r >bót puhłścznych.

'^'skutek tych zarządzeń rcin'**' w  b.
którzy opłacają ciągle dawne podatki krajowe. 
zbawieni zostali bezpłatnej pomocy techmcawj 
kraj. biura mełjoracyinego, przeprowadzona 
kultura torfowisk w  licznych miejscowośda0 
krakt zupełnemu uległa zniszczeniu, rozpo&4w 
mieljoracje pastwisk gminnych nie mogą być p 
kończone, przyznane uchwałą sejmową z 26. 
pada 1889 r. zasiłki krajowe na osuszenie, dre^?' 
wanie i nawodnienie gnmtów włośdańsktóUm 
.uprawę torfowisk, tudzież na kanalizację i bad°^  
wodociągów gminnych nie mogą być udzk*®?* 
wogóle cała podjęta na szerszą skalę akcji mety 
racyjna w  krasu została tznlhilizowaną. j.

Tymczasem uchwalił Sejm ust: w  
dwie ustawy, mianowicie drogowa z 10.
1920 r. Dz. u. R. P. Nr. 6, poz. 32 z r. 1921 i ^  
lioracyjną z 26. pażcŁZ^aridta 1921 r. Dz- ^
P Nr. 91. poz. 671, które powierzają tymcz*6̂
wetnu V 'yrkiałow. samorzadowctmu h>iidowrę’WC4IBI’ wyiKlttiUWl ibatlliwi
.trzymanie dróg wojewódzkich (rtawti^ch 
wych), tudzież publicznych przedsiębiorstw 
lioracyjnycb. Ponieważ w  dyrekcjach 
wych robót publicznych w  b. Galicji i! >•£  ̂
technioznydi jest za wielka w  stosinńcu 
chwalonych przez Sejm kredytów na roćTpJ 
zażądał p. minister skarbu odezwą z 21- 
pada 1921 r. L. 432/K. O. na wniosek komBJ*^ 
szczędnościowej przekazania dróg w O ł«^ * j|  
kich i przedsiębiorstw mcliuracyjnycii^ 
powołanych ustaw tymcz. Wydziałowi î ?7o<ł- 
dowemu. oraz prżydziełenła mu w  tym 
powiedmej ilości persanafu; tocz oo naJdzż^^^^^ 
miiństerstwo robót w  odezwie z 28.
1921 r. L. 3-503/pr. odpowtedziało, ±e jd *  ^  
możliwości przekazania częśd pcrsonehi ^  
czasowemu W ydziałowi iivht— toyyemń ^  
Lwowie przed uchwaleniem astawy o saa*^< . 
dach, byłoby to bowiem równoznaczne 
wnem wprowadzeniem dwutorowości V o ł*stracji technicznej". Tak więc wykpnasne- 
wiązujących ustaw zatotnem jest 
referentr prezydialnego, który jeszcze nto 
jomił się z konstytucją.
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' octem Inaczej rzecz" przedstawia się w  b. 
. śtcy pa uskiej, gdzie funkcjonują Sejrmłd w o­
jewódzkie (poznański i pomorski), atdideż Sejmi- 
“ P ł a t o w e  (Rady powiatowe) i gdzie w  r. 

'- i Przeprowadzono nowe wybory na podstawie 
°zpc»zadz-eTtia ministra tej dzielnicy. W  woie- 
/^jztwie poznańskiera i Pomorskiem, którego 
7Szar j&st znacznie mniejszy ad b. Galicji, preli- 

*®*K>wano w  r. 1921 na melioracje z góra 29 
j^Iiotnów marek (w  tein 6 milionów marek na po- 

or3me sipółek drenarskich i melioracyjnych), a 
Dr°iekto\vaJiiem i wykonaniem iobót roefioracyj- 

zajętych było 40 urzędników' technicznych. 
Prawie wszystkie s-troimtcrwa sejmowe są 

i . *ern zgodne, że etatyzm z hypartrofją urzędni­
ku ki uje państwo i że dążyć należy oo jak 

^Jrychlejszego zorgamzowania samorządowi', 
^ i ftw a ż  ministerstwo spraw wewnętrznych nie 
yYkonało polecenia Sejmu z 15. lipca 1920 r. w  
prawie przedłożenia projektu ustawmy o repre- 

n-tacji w-ojcwódJóea, przedłożył poseł dr. Bu- 
Sejmowi projekt konstytucji wojewódzkiej. 

~®ln«owa komisja konstytucyjna rozpoczęła. już 
ubiegłym obrady nad projektem, lecz je 

•"Zerwała, gdy przedstawieni ministerstwa spraw 
ftWpętrz,nych zapowiedział wniesienie projektu 

Udowego.

Oprócz putrzeb aAninistTacyjnyćh 1 gosno- 
®rczych przeinawia za jak iiajrychtejszem u- 
ąwajenieati konstytucji wojewódzkiej (ewentuał- 

lno w °*ew ódzkioL) ten wzgląd, że według art. 
konstytucji Rzeczyipowpoutej ma być w 

W ie ustaw państwowych zabezpieczony mniej- 
Młściom narodowym w Poisee pełny i swoboany 
®*W6j ich właściwości narodowych 1 pięłęgno* 
®*łe łch mowy przy pomocy ' autonomicznym 

J u zk ó w  mniejszości o charakterze publiczno. 
Y ^ u ym , w obrębie związków samorządu po. 

s*©chnego (tj. województw). Wobec faktu, że 
Sejm konstytucyjny nia .przygniatająca 

ywkszość polska, podczas gdy w  Sejmie przy- 
mniejszości narodowe, reprezentujące 

31.8 proc. ludności dysponować będą zna- 
liczbą mandatów, każdy Polak, któremu za- 

■ R zew ien ie  partyjne lfie zamąciło trzeźwego 
zrozumie, ze ten ważny problem w któi ym 

wtyi cały szereg drażliwych kwestji, .noże być 
J*°kojnje rozwiązany tylko przez teraźniejszy 

hh o charakterze polskim, —  czego do w udem 
fniai Sejmu lwowskiego, urządzony przez 

Posłów ukraińskich.
Na moją interpelację z 22. stycznia 1922 r., 
i kiedy zamierza ministerstwo spraw wewnę- 

T^ych przedłożyć projekty ustaw o reprezenta- 
?  Wojewódzkiej i powiatowej, by Sejm konsty- 

Cyify  mógł spełnić swrc zadania, odpowiedział 
^  14. marca 1922, że rząd na to p łon ic  „u- 

odpowiedzi z pewnem opóźnieniem, ponle- 
stanowisko ministerstw zainteresowanych

w przedmiocie interpelacji nie zostało jeszcze u- 
zgodnione (po upływie, jednego roku i ośmiu 
miesięcy od rezolucji sejmowej z dnia 15. lipca 
1920 r.!).

Niewątpliwie Sejm kon.stytucy.my, który już 
obraduje przeszło trzy lata, mógł byt daw.io 

• spełnić swe zadania, a przynajmniej uchwalić 
wszySjtkia cztery konstytucje, lecz do iego po­
trzebną jest wspdłpraca rządu. Nieuzasadnione 
jednak są zarzuty prasy, która cala wmę zwala 
na Setjm, —  bo we wszystkich parłaiftęntaćh tak 
ważue projekty ustaw rząd opracowuje i przed­
kłada ciałom ustawodawczym. ^

"W ŁAD YSŁAW  ORKAN.

INTER ARMA.

1 1 .

Odzywają się nieśmiałe brząkadła:
Dzyń, dzyń! Dzyń, dzyń! —
Na znaną starą mitę.
Poezja w dół krwawy wadia —
— Ach, wstań! Ach czyń! —
Jak zadrga serce strute?

2.
Powiem wam, bo-ście przy mnie * stali 
Napośród śmierci pokosu —
Świat człowieczy się wali!
Czy się odrodzi z chaosu?...
0  straszne, piekłu niepojęte noce —• 
Krwawy koń piersi dziewczęce druzgoce • 
Słyszeliście: Anieli, anieli płakahl 
Człowiek nie podmosł głosu.

3.
Przeora! krwawy miecz 
Niwę człowieczą do gruntu —
Zarył swą stalą precz 
W  pokłady buntu... %
Buchnął wplkanny sklep,
Ognistem rozniósł się czołem —
1 spadł na Ory ziemski step 
Szarym popiołem.

4
G)dy człowiek stanął na zadnich odnóżach
I szyję wyprostował,
Mniemał, iż czołem w lauraoh i różach 
Sięga do niebios pował. #

Jakież bolesne było przebudzenie,
Gdy łbem o okap zdzieli! — —
Nie podnoś, Maćku, ryja pod sklepienie, 
Gdyś się me przeauiclił.

Ma c ie j  r a t a j

na Sejm. "*

Przepisy niezgodne z konstytucją.
^  W  związku z rocznicą uchwalenia Konstytucji 
. s2cizęto w  kołach facliowych i w  prasie dysku- 
' “ na temat, czy „isrtmeące obecnie przepisy i 
^Adreują prawne, niezgqdne z postanowieniami 
l^stytm cjf’ obowiązują, czy nie. Przytem data 
r ’ •barca 1922 jest czetnś więcej, iwż okazją do 
Z d ą ża n ia  tego pytania, a to ze -w zgirdu na 

ustęp 126 artykułu Konlb^tfcf, który 
itt£rr,' : ••'Wszelkie istniejące obecnie przepisy i u- 
u/^dzenja prawne, niezgodne z postanowieniami 
w^stytucji, będą najpóźniej, do roku od jej u- 
j falenia przedstawione Ciału usta wodawcze- 

do uzgoJniejiia z mą w  drodze prawodaw- 
'• Rząd (bo na niego niewątpliwie spadał 
°bowiązek) rrie przedłożył do 17. marca po- 

.J ^ iy ch  projektów, nic prztdłożył nawet rejc-stru

Pd

Przepisów niezgodny ch z Konstytucją, oo we- 
liberalnycłi interpretatorów wystarczałoby

ttd' ł ■ a S4ll'vcr'vania poaołów, iż stało się za- 
drugiemu ustępowi 126 art. A wobec tego 

hciudują niektórzy —  wszelłie ustawy niezgo- 
j,® z Konstytucja, tracą moc obowiązującą z dn. 

• hiarca 1922.

Mojem skromnein zdaniem (wypowiedziałem 
je na konwencie senjorów), I". marzec 1922 nie 
.iest momentem przełomowym, o ile chodzi o o. 
bo wiązywanie lub nieobc wiązy wame przepisów 
niezgodnych z Konstytucją i nie ma d>a zagadnie­
nia większego znaczenia, rriż np. 1. fwrzesień 1921, 
albo 1. tipifcc 1922, gdyż arty’kuł 126 nie zawiera 
sankcji prawnej, nie postanawia, iż w  razie nie- 
p  zedłozenia Sejmowi do 17. marca ustaw do u- 
zgodoienia z Konstytucja, przestają one obowią­
zywać. Gdyby art. 126 nakazywał definitywne u- 
zgodnienie do i 7. marca z Konstytucja przepisów 
niezgodnych, inożoaby słuszańc Jcparrywać się 
w  tem pośrwkóej sankcji nakazuje on jed­
nak tylko przedstawienie kii Sejmowi, co —  na­
wiasem dodam — dość przejrzyście wskazuje, iż 
intencją ustawodaw cy było utrzymanie w  mocy 
tuuaw przedkonstytncyjnych aż do chwili uzgod­
nienia ich z Konstytucją, o ile tęgo trzeba.

Tenrilu, zakreślony 126 artykułem Konstytu­
cji, nie został dotrzymany. Trzeba to, idcsteiy, 
stwierdzić. Nic \v> a zymuic oowiem krytyki do­
u czen ie , iż siowa „od jej uchwalenia* są lajisus

ljrrguąe zamiast „od jej ogłoszenia*4, że więc czas 
jtszcze uczynić zadość wymogowi artykułu 126 
do 1. czerwca 1922. Jakkolwickby raziło prawni­
cze oko i ucho liczenie terminów od dnia 
.tclrwalenia, a nie ogłoszenia ustawy, to jednak 
trzeba się pogodzić z faktem, który się nic da po­
dać w  wątplzwość ani usunąć choćby najliberal- 
nieisza, ałe jeszcze dopuszczalną interpretacją, iż 
art. L26 ustęp 2. mówi o dacie uchwalenia, a nie 
ogioszenia Konstytucji. Zresztą i termin 1. czerw­
ca1 nie mógłby być dotrzymany.

Stało się źle. Stoimy, niestety, wobec faktu, 
którego odrobić niepodobna. Moża>a się tylko sta­
rać, by nie sta! się precedensem. Jesteśmy w tem 
przykrem położeniu, iż nie możemy nawet za 
fakt ten nikogo pociągać do odpowiedzialności — 
cna ratowania powagi Konstytucji. Trudno byłoby 
winić rząd (względnie rządy) i pociągać do od­
powiedzialności naweit, gdvbyśmy mieli ustawę o 
konstytucyjnej odpowiedzialności ministrów i 
-posobie urzeczywistnienia jej (art. 59. Komstytu- 
c.ii), gdyż znawcy zgodnie twierdzą, iż okres wa­
żny dła opracowania projektów luźaw uzgodnio­
nych z Konstytucją był za krótki i nierealny.

Czy lepiej było zmicłiić art. .126, tworząc nie- 
bezpiedzny precedens, czy dopuścić do n ie s p e ł­
nienia przepisu Konstytucji, co stanowić może 
precedens niemniej niebezpieczny, nie chcę tu 
przesadzać. (Dodam tyłko mimochodem. Iż uwa­
żam za nieuzasadirone twierdzenie, Jakoby obe­
cny Sejm ustawodawczy cie miał prawa (stricte 
sensu) zmienienia Konstytucji wobec 1. irstępu.
125 artykułu Konstytucji, który brzmi: „Zmiana 
Konstytucji może być uchwalona tyłko w  obecno­
ści oomajmniej połowy ustawowej liczby posłów 
względnie członków senatn, większością 2/3 gło­
sów". Pomijając bowiem słowo „względnie*, kto- 
re .iest bardzo rozciągliwe, przepis ten, o ile cho­
dzi o członków senatu, należy do kategorii tych 
postanowień Konstytucj’", które w myśl 1. ustępu
126 artykułu zyskają moc obowiązującą acpiero 
z wejściem w  życie ustaw szczegółowych po­
trzebnych do ich urzeczywistnienia).

Zagadnienie, czy „istniejące obecnie przepi­
sy i urządzenia prawne, niezgodne z postanowie­
niami Konstytucj'*, obowiązują lub ni^bywiązu- 
ją, należy rozważać niezależnie od k iw itw  17. 
marca 1922 r. i ud faktu niedotrzymania go. A 
nietyiko rozw-ażać, ale i1 roestrzygać należy pręd­
ko i jasno, bo grozi nam chaos.

Dużą przeszkodę przy rozpatrywaniu i roz­
strzyganiu tej kwestji stanowi to, iż nie jest ot,a 
czysió prawniczą, ifecz — i to w  dużym stopniu 
— polityczną, że proy rozumowaniu grają niepo­
ślednią rolę czynniki emocjonalne, interesy stroc- 
niciw, wrarstw itd. Trzeba jednak szukać czyste 
rzeczowych punktów- oparcia.

jćagaditienie ma chyie strony; 1) foimalną, 2) 
praktyczną. -- którą niełylko wolno, ale i należy 
brać pod uwagę m re formaRter dubia.

Co do strony fomiahiej — stanąłem wyżej na 
'Stauowicku, iż niedoirzyniatiie terminu 17. marca 
1922 nie przekreśla ipso facto ustaw przedkon- 
stytucy.mych, z Konstytucją niezgodnych. Po­
wstaje więc artykuł 38. Konstytucji, który brzmi: 
„Żadną ustawa nie może stać w sprzeczności z 
niniejszą Konstytucją, ani naruszać jej postano­
wień". Przepis ten jasny, w  oderwaniu od całości 
katcgoryczry i zdawałoby się, zamykający 
wszelka dyskusję, należy skonfrontować z tyle- 
krotiflb już wymienionym artykułem 126. Skoro 
art. 126 ust. 2. postanawia przedstawienie Sejmo­
wi przepisów niezgodnych z Konstytucją do u- 
zgodnieuia, to implicite w  sposób przejrzysty je­
śli irie nakazuje, to przynajmrej stwie-dza, iż 
dopuszczalneiu jest, by mimo art 38. przepisy te 
pozostały w mocy aż do uzgodnienia Ich.

Wskażę jeszcze na okoliczność, która nie 
jest decydującą, ale której także pomijać nie 
można.

Art. 38 pomieszczony jest, na końci rozdziału
II., zatytułowanego „Władza ustawodawcza". 
Cały ten rozdział npjęty jest wybitnie „ssb spode 
futurr" i art. 38 w intencji ust&w.iodrwcy ma zna­
czenie: „Sejm nie może, uchwalać nsfcw, sfiłyi 
ycii w  sprzeczności z m iejszą koastyhacją, ani 

naruszających jej postanowień*4.
Formalnie wiec uważam za c «  oaituuicj do­

puszczalne, by ustawy p r /eJk O B sry tn cyp ic utec 
w iązywały aż do chwili uzgedBfOobi ich z Ka«u 
stytucją.
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Z praktycznego punktu widzenia, z punktu 
widzenia celowości — przekreślenie ich proste 
! wywołałoby stau nie do zniesienia na dłuższą 
metę. Cóż bowiem pozostałoby po ich usunięciu? 
'Zasady, ramowo przepisy Konstytucji, w  które 
treść będzie wkładać sędzia, starosta, inspektor 
'podatkowy, każdy inna. i powiedzmy sobie o 
twarde, nie Zawsze kierowany tylko użyteczną 
wolą i sumieniem. Smium twierdzić, iż najucią­
żliwszy przepis jasny jest 1 :pszy niż brąk prze 
,pisów, lub przepis ogólnikowy, ' dający obecnie 
pole do samowoli przykrytej płaszczykiem „in- 
'tenpretacji“ .
’ Wyjątek stanowią te wypadki, w  których 
Konstytucja podaje nie tylko ramy, lecz prakty­
czne postanowienia, mogące zastąpić postanowie­
nia aawne z Konstytucją niezgodne. W  ramach 
(artykułu dziennikarskiego nie mogę wchodzić w  
.szczegóły.

Rozumiem, iż stanowisko moje przedstawia 
punkty zaczepienia dla ukucia argumentów agita­
cyjnych w  walce politycznej. Lepiej jednak być 
•posądzonym o wstecznictwo, niż nie zwrócić u- 
wagi na możliwość chaosu i anaręhji.

Oczywiście uznaję całą — powiedziałbym,
,ni©przyzwoitość faktu, iż Konstytucja jest i ma 
być w  dalszym ctągu tylko na papierze. Na to 
•jednak jedna jest rada: przyśpieszyć prace nad 
uzgodnieniem Rząd, który wlasnemi siłami nie 
podoła zadaniu, ma możność zaproszenia do 
współpracy szeregu ludzi z pośród profesorów 
'uniwersytetu, adwokatów itp. Przyjęcie wielu 
z tych ustaw, uzgodnionych z Konstytucją, przez 
tśejm będzie prostą formalnością.

STAN ISŁAW  CZOSNOWSKl.

L A T O .

Umarła krasa wiosny mej.
' Dojrzałość

Zbóż, które słOńce na zboczach dcrzłaca 
Woła o żniwo w falującym chrzęście. . 
8'Wgśławiona niechaj będzie dbałość
0  zrały plon nadchodzącego jutra!

jest wielkie' szczęście,
Jest szczęście przedziwne 

W  rozmachu kosy na dziewiczem podu,
W  wężowym ruchu sierpa, gdy się wciska 
W  złote podszycfe pszenicznego futra, 
Ścieląc z szelestem na szczecinę rżyska 
Pokusy żniwne 
Zboża i kąkohi.
1 jest rozprczna jakaś Lezn/dzieja
W  modlitwie łanu, który śnd o sierpie 
Swój sen i'oszurrłny i daremno czek a 

Na dłoń człowieka 
I kłośnem sercom! drży, że się wyczerpie 
Dźbeł jego piężność, a wichrów nozcfrwieja 
Pieisią uderay nad z górnego lotu 
I tu, na polu, dokona om lotu'

tADAM UZIEMBŁO, 
poseł na Sejm.

Problem północy.
Warszawa, z początkiem lrwie'nta.

Zaledwie dwa tygodnie dzieli nas od objęcia 
; władzy przez Rzeczpospolitą nad X itw ą  środ­
kową" — nad Wileńszczyzną. Państwo polskie 
zyskują na stałe nowy obszar, wzmacnia posia­
danie ziem przyległych, pozbywa się niebezpiecz­
nej tymczasowości na północno-wschodnich 
krańcach. Jest tę postęp znaczny. Jednocześnie 
wszakże staje przed nattii cały szereg zagadnień, 

I bądź nowych, bądź tych, których rozwiązania do­
magało się życ!e już od dawna, na które niestety 

.ogół polski zbyt mały kładł nacisk. Zagadnienia 
|ie dotyczą zarówno naszej polityki zagranicznej, 
| jak i wewnętrznej.

Zagraniczna — to sprawa Bałtyku, którego 
dotykamy obecnie tylko małym paluszkiem, o- 

1 chronionym przez naparstek gdański, do którego 
j przysunąć się usiłowaliśmy przez nieudany plebi­
scy t mazursko-warmiński, przez zaprzepaszczone 
■plany federacji z Litwą, a wreszcie przez uwień- 
Uzoną pomyślnymi wynikami konferencję war­

szawską i ugodę z Kk.jpedą. Posiadanie Wileń 
sztzyzny niezaprzeczalne, mocne czyni dla nas 
tę sprawę wysoce aktualną ze względów zaró­
wno politycznych, jak i gospodarczych i otwiera 
nam drogę do wszczęcia kroków ku temu, kro­
ków, dla których istnieje podstawa operacyjna.

Wównętrzae zagadnienia —  to spiawa 
mmejszoścd narodowych, urządzenia całego tery­
torium t. zw. ziem y-schodnich,, gdzie oprócz 
zwartych mas ludności etnograficznie. poiskiei 
mamy obszary, zamieszkałe przez ludność pokre- 
wną nam, ale różną językiem i w-iacą.

Rozwiizan -: tych spraw daje nam podstawy 
dto myślenia o dalszej naszej polityce na wscho­
dzie. Na mocy traktami Oskiego wyrzekliśmy się, 
ratz na zawsze obszarów' położonych poza dzisiej­
szą granicą polsko-sowiecką — wyrzekliśmy/się 
ich przecie na rzecz Piątej Rusi i Ukrainy/ któ­
rych niepodległość poręczyły podpisy naszej de­
legacji pokojowej. I bynajmniej nie jest dla nas.o- 
bOjętną rzeczą, ozy te organizmy państwowe zo­
stają tyLko na papierze, ozy istotnie wysuną się 
na widownię życia, Jako czynniki realr.c, zdążają­
ce do 'osiągnięcia całkowitej samodzielności.

Cały ten kompleks spraw jest tak donfosiy, 
tak decydujący dla naszego mocarstwowego 
stanowiska, że dziw zbima, iż właśnie jako całość 
dotąd ujęty nie został, a poszczególne jego frag­
menty popróstu znikły z widnokręgu naszych roz­
ważań politycznych, nie mówiąc już o tern, że 
żaden nie doczekał się dotąd dojrzałego roz­
strzygnięcia.

Sprawa mazurska została nieomal zapomnia­
na. Wszystko, cośmy robili w  tej dziadzinie, 
streszcza się właściwie do likwidacji komitetów 
plebiscytowych i, powiedzmy odrazu, likwidacji 
niezbyt szczęśliwej, nieoglądającej się zupełnie 
na przyszłość. Sprawa litewska rozpatrywana 
była jedynie z punktu widzenia dyplomacji regu­
larnej z pominięciem zupełnem pr^pag mdy, od­
działywania ekonomicznego itd. Spra wa wresz­
cie wschodnia streszczała sie do Kordonu gra­
nicznego, strachu prżed napływem niepożąda­
nych elementów —  czasem niefortunnych próbek 
agitacyjnych, niepopartych zresztą yfzez zasadni­
czą pulitjKę państwa. ’ młfrir r/Sfił

&  Konferencja z państwami bałtyckterrii'Staję* się 
wobec tego oderwanym ' epizodem, wielkiej 
wprawdzie doniosłości,. lecz, dyplomatycznie 
rzecz biorąc, wysuniętą placówką betz należycie 
zabezpieczonych tyłów. W  dzisiejszych warun­
kach powody do tego przymierza są raczej ne­

gatywne — zagrożenie ud wschodu —■ niż 
tywne —  istotna wspólność interesów, uzu 
nie wzajemne pod względem gospodarczym. c*ł 
kultu rainym.

. Posiadanie Wilna otworzyć musi nam o*1*3 
, na to wszystko — musi pobudzić naszą myśl 9°- 

lityczną, ożywić ją, odświeżyć i nadać jej w W? 
ściwy 'kierunek. '•

JAROSŁAW  IW a SZKIEWICZ.

KOŁYSANKA O ZMROKU.
- ® T

pytam się ciebie, dziecko, 
daieki już od nas ten czas 

pytam się: wolisz ponańek, 
czy wieczór kołyszący las?

potem wszystko obejmie nas otemem *
nim śmierć przyjdzie, miłość będzie wspomnlętósń"

pytanie moje puste 
— jak stepów przestrzeń pnsta — 
dlaczego szumią drzewa^ 
zacinam twardo usta

nie drzewa to tak szumią z cłchem drżeniem: 
nim śni/ierć naduidzie cicha, wszystko się stattł̂  

< wspomnieniem

w kołysce się kołysz© mata złota glowj
kołyska taka czarna, jak trumna,
nowa trumna, łnrmn? jodłowa,
jak mięickc się kołysze twoja dom? głowa.

tak, twoje harde usta nad wszelkim ztaniSKi^
oentem

jodynę, oo przed śmieidą Warte jóst być wspO'
mmenieffl.

to ty?  czy to ry, czy to owę
w  różowej lekkiej sukience? 

‘twoja łwatfZ rozpromieniej 
ii *teńc&(.-słońce na yęce. n/>oi»'oz3j ■

czy to ty do mnie idziesz już — pytam ze
drżeniem -** 

czy to śmierć moja idzi * z ten® dwiscinnejn •
spojrzeniem?

ZYGMUNT FPYLING.

1883 1922*

(Garść wspomnień).
Szan, moi koledzy z „Kuriera Lwowskiego" 

zwrócili się do mnie jako weterana „Kuriera Lw .“ , 
ażebyip z okazji 40-lecia skreślił garść wspomnień 
o piśmie naszem. Powolny temu wezwaniu .staję 
do apelu, za.ynaczajac jednak wyr&^hTe, że piszę 
tylko z pamięci, ponieważ proi. dr- Machak, w 
ctórego opiece pozostaję od dłuższego czasu, nie 
Pozwolił mi szperać po rocznikach „Kuriera". 
Z góry więc przepraszam za mimowolne luki, nie­
zupełnie może ścisłe daty i upuszczenia, Powta­
rzam piszę tylko z pamięci.

i Hilary Jaworowski. „Kurier* p r o w a d fc m n W

ZAŁOŻENIE PISMA — REDAKCJA M ASŁO­
WSKIEGO.

„Kurier Lwowski" założony został z koń< era 
marca 1883 prżez księgarza Richtera, b. Wydaw­
cę tygodnika „Strzecha" i właściciela księgarni, 
ctórą nabył później śp. Altenbcrg. Z dzienników 
lwowskich wychodziły wówczas: „Gazeta
-wowska" pod redakcją W ł. Łozińskiego, „Gaze­

ta Narodowa" pod redakcją Jana Dobrzańskiego 
„Dziennik Polski" pod redakcją Henryka Rewa- 

Lowicza i Jana Lama.
„Kurjer Lwowski" miał być organem rądy- 

ralnym, przeinaczonym dla szerokich mas.
Na redaktora naczelnego zamianował śp- Ri­

chter Ludwika Masłowskiego, członka redakcji 
tonsei watywnej „Gazety Nr rodowej". W  skład 
redakcji p:erwsz©j wschodzili: Edward Przewor­
ski, Stanisław Wojnarowski, Ramułt, Callierowa

żywo, a co do radykalizmu, wziął rekord wśrńń 
prasy polskiej. Po roku Richter umarł nagle, * 
„Kurjer ̂  wraz z drukarnią nabyty został 
właściciela drukami Narodowej śp. V  'ojciec*11- 
Manieckiego. Skład redakcji pozostał ten sai/ 
Redaktor Ludwik Masłowski przeszedłszy ta* 
nagłą ewolucję całkiem niespodziewanie, za 
wywracać koziołki i w tym samym „Kurier*® 
składał w radykataem piśmie z dnia na dzień ca* 
kiem inne wyznanie wihry, umieszczając w 
..Listy do Przyjaciela", w  których kajał się, 0& 
woływał wszystko, co głosił poprzednio i Pr' p 
cizierżignał się w  herolda iuż nie kon serwatyza*! 
lecz wprost zacotania.

„Kurjer", około którego grupowały się 't®** 
sze obywatelko kierunku postępowym i 
tycznym — zaczął tracić gnat! pod nogami. _ 
wydawca zatrwożony gwałtownym odpadani® .
ibonontów, przerwał dalsze ukazywanie filę >«.Li­

stów do Przyjaciela" i usunął Masfowskeg0, 
równoczieśnit zaangażował na redaktora na' 
nego śp. Henryka Rewakowkaa, 
dząc się na metody, uprawiane

,at&
który nk 
w  .Józieroi^

PolskLn" przez ówczesnego dzierżawcę
sma, przyjął ter posterunek, na którym prz«trW**

do koń34ku chlubie dziennikarstwa polskiego 
swiegc żywota. .

Później wyszło szydło z worka. Poka**/ 
się, że Masłowski przed ogłoszeniem

v
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'fTjacielą", zawarł pakt z magnaterją polską, 
j. * * *  do Przyjaciela" niialy być „Canossą" i po- 
, 4, Po której Masłowski pasowanym został na 

r°lda wstecznie twa. Magnaci pod wodzą śp 
Alfreda Potockiego i hr. Ludwika Wodzi- 

j ;Iegc i Przy pomocy finansowej wiedeńskiego 
"^erbauku założyli nowy dziennik pt. „Przc- 
j**11* ’ który zwalczać miał wszystko, co rdnię- 
0 Dostępfcłn... Wyznaczyli oni za ,,Przegląd" pre- 

Pierate o potowe niższą od wszystkich innych 
■ ^  i w taki sposób spodziewali sie zjednać na- 

“ych. Sztuczka jednak nie udała sic- -Prze 
s’..- wchłonął olbrzymie fundusze, nigdy nie 

,a} żadnego znacz u ha i wpływu ani we Lwo- 
^  an> w kraju i przed samą wo.iną zginął na 

^choty, bijąc 200 czy 300 egzemplarzy. Ma- 
j owakiego Opuścili najbliżsi, żył przedrukami 
• ["o i doszło do tego, iż z redakcji wystąpi! na- 

Pa rok czy dwa przed zamknięciem „Prze- 
J!dij“ brat Ludwika Masłowskiego, który przez 
l,sie lata był filarem tego organu.

Ciu

POD r e d a k c j ą  r e w a k o w ic z a .
W  redakcji „Kuriera Lwowskiego" po obię- 
KO przez Rewakowicza został tyiKo Ramułt 

L j ^ Szy i d\i u reporterów. Inni współpracownicy 
^dczas arlekinady Masłowskiego rozpierzchł: 

Ryczałt wyznaczony na redakcje przez śp. 
«nicckiego 400 guldenów miesięcznic był i na ©- 
e czasy tak marny, że często pokrywał zale- 

Hgp wydatki współpracowników — dla Ricwa- 
'■Owjcz.a nie jiozostafo nic, lub bardzo truło.
-  Wówczas — było to w r. 18S5, zaprosił muie 
/Jakow icz do współpracom nictwa i od tego 
T^u  z pauzą trzecnletnią jestem jednym z re- 
wtórów „Kuriera". Miałem wówczas za sobą 

yy^tnią karjerę zawodowego dziennikarstwa, 
W yj w  r_ ] S75 byłetn stałym członkiem re- 
akcji „O jczyzny1*, pisma codziennego, wyoho- 

r^cego pod redakcją Wład. Gołęinherskiega. Z 
^onków redakcji „O jczyzny" pozostał przy ży- 

CjU tylko Michał Chybiński, późniejszy redaktor 
w asu"< * administrator Władysław Tercnkoczy. 
Y  r- 1876 wydawałem „Gazetę Świąteczną", na- 
swbnie redagowałem w r. 1877 i 1878 t> godnik 
"y^oinomj.sta". W  r. J881 wyjechałem Jako spe- 
|P!bk korespondent „Gazety Narodowej" po za­
mordowaniu cara Aleksandra II. do Petersburga, 
oted przicz 2 miesiące pisywałem sprawozdania. 
ĆJ r- 1890 założyliśmy wraz z di. grekiem, dv- 
. yitoldem Lewicjkim, Wład- Tcrenkoczym, Zdzi- 
pw em  Onyszkiewiczem i Juliuszem Starkiem 
Rodnik „Trybuna", który szedł po jednej linji 

’>Knrierem“ .
Przez lat blisko 30 byłem korespondentem

„Kuriera Warszawskiego", a oprścz iege pisałem 
i hdegiafowalern także de innych pism warszaw­
skich.

W  r. 1388 przeszedł „Kurjer Lwowski" na 
własność Rewakowicza, Karoia Grwnana (b. 
współwłaściciela „Gazety Narodowej") i -Henry­
ka Janowskiego. Do redakcji weszli oprócz mnie 
śp. Bolesław Czerwiński. Bolesław Spausta i  A- 
doif Jolaajjda. Po nagłej śmierci Grotnana nabył 
jego udział śp. Mieczysław Schmidt i od tego 
czasu rozpoczęły się nieporozumienia w  gronie 
wydawców i redakcji. Po krótkim czasie powró­
ciłem uo „Gazety Narodowej", w której praco­
wał im do r. 19it> wraz z Libera tern Zającz­
kowskim. Platonem Kosteckim, Juliuszem Star- 
klem i Stanisławem Brzozowskim.

RUCH LU DOW Y.
Niesnaski w lanie redakcji doprowadziły 

wreszcie do rozbicia się spółki, Sp. Schmidt od­
sprzedał swój udział Bolesławowi Wysłouchowi 
i nabył wraz z Ostaszcwskim-Barańskim „Dzien­
nik Polski", do którego przenieśli sic także dr. 
Aleksander Vogel i Adolf Jolanda. Oo tego czasu 
na czele „Kurjera" stanęli Rewakowicz i W ysło­
uch. W  r. 1900 wróciłem do „Kuriera Lwowsłde- 
go“ , w  którym odtąd pracuję bez przerwy. Nikt 
już więcej nic bruździł i „Kurjer** bez przeszkody 
mógł odtąd sprawować należycie zadania ergami 
szcz-erze demokratycznego, orędownika łudu pol­
skiego, zyskując sobie coraz więcej zwolenników. 
Był organem wszystkich uciśnionych, prawdzi- 
wym biczem na rneżnowładców i komrpcjoni- 
stów, sumieniem publiezmem. Karcił wszelkie nad­
użycia.

Do redakoji „Kurjera Lw .“ weszła m łę»zy in­
nymi śp. Maria Wysłouehowa, prawdziwie świe­
tlany duch, znakomita pisarka i niezmordowana 
działaczka, nieustraszona bojowniczka o prawa 
ludu, pory wająca w słowie i piśmie, zagrzewająca 
do czynu...

Wysłouch statiął na czele ruchu ludowego, 
założył „Przyjaciela Ludu" i walczyć począł kon­
sekwentnie w  obronie ludu, pozbawionego nie­
stety du niedawna prawic wszelkich praw.

Między innymi szeregowała się około c,Ku­
rjera" mlodziicż polska i całe niemal nauczy­
cielstwo.

REPRESJE.
Czasy były ciężkie, bardzo c.ężkie — wal­

czyć należało na każdym kroku nietylko z kacy­
kami austriackimi, lecz także z polskimi. „Ku­
rier" narażony był ciągle na represje i prześla­
dowania. Szczególnie utrącić go pragną! za każdą

cenę śp. Kazimierz Badeui, ówczesny namiestnik 
galicyjski. Pewnego dnia cała niema! redakcja 
została rozbitą. Współpracownika „Kurjera I.w; 
śp. Stanisława Błemicktego. urzędnika pocztowe­
go wraz z liczną rodziną przeniesiono za- karę do 
Komeuburga, późniejszego WKeprezydenta parla­
mentu austriackiego śp. Si wiertnię, inspektora ko­
lejowego. pisującego do „Kurjera", przeniesiono 
do Salzburga, w mego urzędnika kolejowego, 
współpracownika przygodnego „Kun. Lw .‘. które­
go nazwisko wypadło mi z pamięci — przetran­
sportowano do Tryjestu. a Jana_Kaspr0wfc7.il. 
poddanego pruskiego, wydalono z Austrii. Dopie­
ro usilnym zabregom udaio się cofnąć to wyda­
lenie — Kasprowiczowi pozwolono „na razie' 
pozostać we Lwowie, ale lir. Badeni Kazimierz 
jak Jupiter tonans ■ oświadczył mu groźnie, „aby 
się nie inyrdał".

K O N FISK A fY  BADENIOWSKIE.

Reakcji, i represje wobec prasy niezależno] 
świeclffy u nas ongjt szczególnie za rządów' hf. 
Kazknł«nza/ Baden tego.

Podczas gdy w  innych krajach pod rządem austr. 
panowało jakie takie poszanowanie prawa i li­
stew, u nas rządy absolutystyczne trwały w  dal­
szym ciągu, z czego szczególnie rada była kama. 
ryła dworska. Kraj oddany był na łaskę wielko­
rządcy namiestnika.

Przypominam sobie niezwykłe święte naro­
dowe złożenia zwłok Mickiewicza na Wawelu. 
Było to w  kecie r. 1900. Z „Kurjera Lwowskiego" 
wypchaliśmy de Krakowa całą kupą na ‘ czele z 
śp. Marją Wysiyuchową. Boi. Wysłouchem i Ka­
sprowiczem. Święta takie narodowe dawały mo­
żność zetknięcia się z rodakami z innych zabo­
rów — przyjeżdżali na nie nawet bracia nasi z 
Ameryki. PosnkBo szykan wszystkich rządów za­
borowych. uctaic się od czasu do czasu nawiązać 
nici, porozumieć się.

Sprowadzenie zwłok Adama Mickiewicza dc 
kraju było wielką manifestacją narodową. Na 
czele komitetu stał poseł hr. Antoni Wotkłcki, 
(ton 00 maczał ręce w  Rydzynie), Nie chciano 
dopuścić do głosu przedstawiciela postępowej 
młodzieży 'V . Leudckiego. Ostatecznie'" komi­
tet zgidził się dopuścić Lew idrego do gło­
su pod warunkiem jednak, że przedłoży tekst 
mowy', którą miał wygłosić. Tymczasem Lewicki 
— czego wcale nie pochwalano — wygłosił cał­

kiem inną rnowę, która jednak nie zawierała ab­
solutnie nic karygodnego, była tylko inną — mo­
żna było w rezultacie Lewickiemu wytknąć to 
publicznie, ale hr Backui, obecny na pogrzebie,

bKu n o  WEMAWER*

ŚLEPA LATARKA.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dais<y).
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-  Hę?
. Twarz miał wygolona, jak aktor. W łosy ja- 

e> S e ni ! Stanowczo Sem !
, , — Co pan tu robi o tej porze? w  cudzym 
Pbkoju?
ę. Długa pauza, cisza, przerywana glośnem bi- 

°* mego serca.
Wre ■sracie j e g o  głos: 

l -— To jest mój' pokój ! Jakiem prawem pan 
‘ ""chodzi?

lę _ — Żyje! Przekroczyłem nagie, rozjiostarte 
P^-yny, zapaWem światło elektryczne, 

m Rozejrzał się wyłupiasremi ;x^yma. Wstał. 
Abszuia nie sięgała mu nawet do kolan). Oparł 

ę o stół ukłonił się. 
w , ; ■ Ma pan rację —■ rzekł. — To iest rzeozy- 
.^cie aidzy imkój. Ahieszławn najwidoczniej o 
^tro niżej. Katz —  oficer rezerwy. Bardzo mi 
zViemnic.

I zagarnąwszy kołnierzyk, butelkę, jakiś nlc- 
tomik i>oezji i aparat fotograficzny, ukłonił 

 ̂ tez jeszcze. W szed ł.
„ Usadowiłem Martę de Zwaan na kaiSpic. 
j/2Wiosłem szklankę wody. Wywikłałem tę cu- 

\kibić z palta. I^ozgarnąłem iej w łosy na czole, 
°2\'łe,m na niem, drżąc zc wzru.-zeuia pocałunek... 

Rrzym-knąłem drzwi i ix>bieglem pędem do

domtu. Hirschberg spał już i mówił głośno wyra­
źnie :

—- Banda sztwlatanów w-zięla mnie w  jasyr. 
Żądają okupu Niech pan natychmiast depeszuje 
do RoKzyldfei ! Poświęciwszy jedną tysiączną 
swego majątku, moż*- ocalić najlepszego tenora 
lirycznego (o odcieniu barytonowym) w  Europie... 

* k *
Obudziłem się nazajutrz z dziwnie świdrują­

cym bołem w  skroniach, tudzież u nasady czaszki, 
w miejscu. zs\anem, jeżeli mnie pamięć nie myli, 
potylicą. Wypadki dnia poprzedniego wstrząsnęły 
burdzc moim systemem nerwowrztu. Go o tern 
myśleć?

Najprościej byłoby oczywiście pójść do której 
;/. wielkich bibliotek, przejrzeć dokładnie donośną 
literaturę, przestudiować sprawę wcdJe schema­
tów ogólnie przyjętych. Niestety! Wojna odcięła 
umie od wszystkich bez wyjątku księgozbiorów 
miasta. Nic otrzymałbym — iako wrogi cudzozie­
miec i człowiek, ,po/ostający pod dozorem policyj­
nym — ani legitymacji odpowiedniej, ani karty 
wstępu. Pierwszy lepszy fanatyk mógłby powie­
dzieć: precz ! i wyproszonoby mnie z czytelni.

W  fabrv'oc znalazłem starą * cncidśkrpejic 
Brokliausa. ł^od literą H, natrafiłem na slow# 
„Hypnotismifs", ołrok któieg-i w iwwiasacli była 
u mieszczona uwaga patrz „Mesmcrisnrus" oraz 
„BrafljisrMks". Pod „Mesmerismus" był ■ znowu 
.odsyłacz do wyrazu ' „OcctiltismusA a stamtąd 
wkdla droga pr/ez rzeczownik „Soumabutismits *, 
stację przeładunkową, —  Rozdwojenie osobowo­
ści i przystanek , Telcparja" do pojęcia „Sptritis- 
nms", poo/em znów poprzez „Zakłócenie śv ia-dó- 
mości, Jasnowidzenie i Mctaorganizm" w rid iem

do punktu wyjścia, dowiedziawszy się w  uciąż‘i- 
,wiej podróży, że bliższych informacji udzielić t,*o- 
gą mii w  tej kwestii panowie: Jan Ncpomttćen
Czemak, Preyer, Weinlnoid, Uerdeiiheiin, Alfred 
Lehman du P fe i i Siapiro. Ale iak trafić do tycii 
ludai \vr kzasacli, kiedy poczta nie funkcjonuje, w 
/^czytelniach i Księgarnlacłi trizeba się legitymn- 
i\vać? Kogo prosić o radę i o Wskazówki?

Postanowiłem wtajemniczyć w  sprawę tylko 
Hirsch‘b<'.rga, który' jako ginekolog — coś przecie 
o  przeamiocD wiedzieć był powinien. Zresztą 
zaś — dać losowi „carte blanche" i , czekać.

* *  ♦
Nie czekałem doprawdy zbyt długo. Już te­

go samego wieczoru, w' małej kawiarence na 
prziedmieściiii, do której wpadałem nieraz, no ca­
łodzienne) pracy, na szklankę herbaty — zoba­
czyłem raptom Krstica. Siedział przv stołiku na- 
wiprost jakieś damy wysokiej, jasnowłosej, o w y ­
blakłych niebieskicli oczach. Dama ta miała pic- 
fene wypieszczone ręce, oraz dziwny taneczny 
rybm w mchach najprostszych. Kiedy obejmowała 
niedbałym gestem wysoką szklankę 7. grogiem, 
zdawało się, że 
ste-mycn łodyg sp 
wtulała bjond glo^we V  puszyste, czarne futro- 
kobłierza,widać było, jafle szklarnie, sztuczne 0- 
czy farbowanego ILsa mrugają z rrokoszy.
Rei ja wsiał, zaprosił mnie do stołu:

— Pan doktór Grecr — rzekł —  pani brabwis 
Kńntesrnark. Dla względów mniejsza o to jakich, 
nazywamy panią: Jan. Poprosłu Jan.

—- Jan! — powtórzyłem,
(C. d. n ).

 oc— -

zdawało się, że to gylaiida cy'zck>wanycii. mi- 
temyreli łodyg spowiła podstawę puha-pą, kiedy
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kazał skonfiskować za umieszczenie mowy Le­
wickiego wszystkie pisma, które ją ogłosiły.

Ofiarą tej konfiskaty padł też „Kurier Lw ow ­
ski*. Od godziny 5. rano do 2 popoł. dobrawszy 
sobie sztab młodych akademików, wysiałem kil­
kadziesiąt depesz o święcie narodowcm. Rewa- 
fcowicz, który pozostał na posterunku we Lwowtej 
•kazał sporządzić nadzwyczajne wydanie „Kurjera 
Lw .“ , które pojawiło się pój>ołudniu i rozchwy 
taue było — gdy w  tcm nagle przyszła depesza 
z Krakowa, źe należy cały nakład skonfiskować 
Tak tedy ukąrano za Lewickiego wydawmictyro i 
czyteb.sców, którzy pozbawieni byli sprawozda­
nia z obchodu. '

Nie aóegdotą. łeoz wierutną prawdą jest, że 
pewnego ranka, gdy namiestnikowi hr. Dadenie- 
mu nie przyniesiono do kawy jego organu nad­
wornego „Dziennika Polskiego*4, zapytał telefoni­
cznie/dyrektora policji Krzaczkowskicgj: „C zy
„DzienniJr." skonfiskowany. Usłużny p K. odpo 
wiedział: „zaraz będzie* i koza? skonfiskować
„L>ziennik“ - Dopiero po zarządzonej konfiskacie 
zaczęto szukać artykułu, któryby można skonfi­
skować i^znaiezioaio, W notatce jakiejś omawiano 
wypadki w  Chinach. Uzasadniono konfiskatę w ro­
giem występowaniem przeciw państwu zaprzy- 
jaźn.pnemu z Austrią.

Tak to wyglądała u nas wolność prasy przed 
łaty 30-tu, kiedy na zachodzie: korzystała już pra­
sa z prawdziwej wolności, nawet w  tej samej 
Austrfl.

W e Lwowie onego czasu ćieszyia się ogrom- 
nem powodzeń,em operetka Gilberta „Mikado*. 
Razu pewnego śp. Skalski w  napadzie dobregc 
humoru padł na sceire plackiem, zwrócony do 
loży namiestnika Badeniego. Publiczność dała mu 
brawa i huknęła śmiechem. Odtąd nazywano Ba 
dennego powszechnie mikadem, a dzienniki pod 
osłonką mikada pisały o wyhrsjtech Badeniego, 
Za jeden z takich artykułów', napisdny przeze- 
mnie, skonfiskowano „Kuriera Lwowskiego". —•

• Wnieśliśmy przt-orw temu rekurs, a rzecznikiem 
redaiceji był adwokat Zygmunt Lisicwicz. Trybu­
nat zatwierdził konfiskatę, motywując ją dosło­
wnie trm, że prasa pisząc o mikadzie, ma zawsze 
ma myśli hr. Badeniego. W  taki sposób mikądo 
japoński znalazł się na indeksie sądu karnego we 
Lwowie.

Wolność prasy była tylko na papł^rze — 
.ciągłe konfiskaty narażały pismo na straty, a 
czytelników na zawody.

Mimo to „Kurier* wytrwał —  jakkolwiek 
sytuacja "wydawnictw polskich była c.ągte bar­
dzo trudna. Rewakowicz mawiał ciągle: „Pan
Bóg łaskaw na Mazury*.

Rząd austriacki traktował Ga.kąr- jako ,JHalb- 
asien44, nie utrzymywał we Lwowie żadnej ajen­
cji telegraficznej... Przypuminam soHe, że chcąc 
dc w., dania rannego dać jakieś -świece W iadomo­
ści — musiałem z początku sam chodzić raniu- 
tko «a  dworzec i odbierać tam dstenniki ł rakew- 
skie, które miały zorgarózw iną służbę Udegra- 
tiozną.

WSPÓŁPRACOWNICY.
Dopiero później zmontowałem na własna 

rękę służbę telegraficzną w  ten sposób, iż nasz 
wiedeński korespondent dr. Józef Zrpper co­
dziennie wysyłał do „Kuriera Lwowskiego* o g. 
4. rapo telegramy sążniste, zawierające pq kilka 
szpalt którymi wzięliśmy rekord w  całej prasie 
lwowskie5. Dop5er© później poszedł za naszym 
przykładem „Dziennik Polski*1, a w  następnych 
latach, udało mi sic nakłonić ówczesnego szefa 
wiedeńskiego biura koresp. Halina do założenia 
we Lwowie filii biura korespondencyjnego- Na 
propozycję moją zamianowano kierownikami tej 
fjljj ówczesnych członków redakcji „Gazety 
Lwowskiej* śp. Bieńkowskiego i Zielonkę i od­
tąd mogliśmy wraz z całą prasą otrzymywać 
świeże wiadomości, następnie telefoniczną*** 0- 
prócz biura utrzymywaliśmy w  Wiedniu wła­
snych naszych korespondentów,1 między innymi 
Jana Dabskiego, który na pewien czas przeniósł 
się do Wiednia, Bazylie wskiego i Grottą.

„Kurier * ulepszał się ciągte, grono jego współ­
pracowników mfejscowytii i zamiejscowych 
zwiększało się ciągle i w  ciągu łat przesunęło się 
mnóstwo osób wybitnych, posłów, powieściopisa- 
rzy i poetów.

Przez długie lata stałymi członkami radakcji 
byli: Jan Kasprowicz, Michał Konopiński, śp.

Franciszek Jaworski, dr. Szczepan Mikołajski, Fe­
liks Gwiżdż, Jan Stapiński. Wojciech Dąbrowski, 
Jan Dąlski, Józef Jedlicz, Antoni Lech (od 25 lat), 
śp. Marja Dulębianka, Adam Zagórski, śp. Stani­
sław Mebuski, Stanisław Rossorwski, Kazimierz 
Jaworski. Do stałych współpracowników na­
leżeli też śp. Amtoni Niernojewski. Stanisław Men- 
delson, Władysław Studnikki, Rzcpecka-Mosz- 
czeńska, którzy na pewien czas przenieśli się 
byli na stale do Lwówa.

Z posłów sejmowych i parlamentarnych u- 
mieszczali swe prace: Edward Gniewosz, Stef-
czyk, Romano wicz, Karol Lewaków ski. Kędzior, 
Bojko, Roszkowski, Lasock,, Wasung, dr. Grek, 
Morunowicz, Rutowski, Srokowski, dr. Wifold 
Lewicki, Smulikowski. 'Ratafj, Dębski, Dąbsbi, 
N»edbalski, Grzędzielski, Arnisz, Bobek, dr. Lisie- 
wicz, Bryl, Soleski.

Nazwiska wybitnych powieściopisarzy, poe­
tów j krytyków, których prace ukazywały się w 
,<Kurjerze“ (oprócz wymienionych powyżej), są 
następujące: Prns-Głowacki, Marja Konopnicka,
(która umieszczała w .JCurj. Lw .“ między muc mi 
także 'isty z Włoch), Reymont, Żeromski, Dyga­
siński, Daniłowski, Sygietyński, Strug, Sieroszew­
ski, Gawalewicz, jSygurd Wiśniowski, Szaniow- 
ska, Junosza, Morzkowska-Maretme, Tetmajer, 
Orkan, Przybyszewski, Kotarbiński, Tadeusz Pa­
wlikowski, Lange Amtoni, Gąsiorowsld, Feld-mann, 
Geysinge równa. Augustynowiczówna, Bujwiuo- 
wa, Winawer, Jan Szymański, Rugoszówna, Bie- 
geleiseu, Michał Rolie, Styka, Kotowski, Rybkow- 
ski, Augustynowicz, Sozański, Frenkiel, So'ski, Fr. 
WysocKi, Walewski , Stasiak, Różycki, Ludomir, 
Jan Grzegorzewski, Marja Reuttówna, Dybowski.

Oprócz tego zamieszczali artykuły w  „Kurie­
rze44 Jadwiga Warchałowska, Tomicka prof. Pa- 
.wlewski, dr- Tadeusz Dwernicki, Narcyz Ulmer, 
prof. Majerski, dr. Schleicher, prof. Bujwid, prof. 
Jaegerman, prof. Makarewicz, śp. dr. Aleks. Ma- 
rjański, prof. Romer, Wojtowicz, Pcpowicz, Opa­
łek. nrot. Podlaćia, prof. Diiring, ayrektor Czo- 
łowski.. dyektar Zagajewski, Ado,f Czerny (w  
Pradze), Marja Cze mowa, dr. Tomamek i inni 

Mietrampazem „Kurjera Lwowskiego" od lat 
przeszło 23 jest p. Tadeusz Stroiński, który obe­
cnie podpisuje pismo nasze jarm odpow. redaktor. 
Spełniał on zawsze swoje zadanie sumkrmue i 
wzorowo.

Jeduym z najdawniejszych naszych współ­
pracowników jest o. Roman Osada, od przeszło 
39 lat ekspedytor „Kurjera Lwowskirgo“ , który 
wypełniał bardzo gorliwie ważny dział pracy.

Przed łaty kilkunastu „Kurier Lwowski14 prze­
mienił się w  pismo 2 razy dziennie "wychodzące i 
tak się pojawiał aż do wybuchu wojny.

W  ciągu lat ukazywał się w  „Kur jer/te* doda­
tek nauczycielski i dla kobiet, a oprócż tego do i

datek literacki „Tydzień44 i „Na ziemi naszei*- 0? 
roku wychodzi raz tygodniowo „Tydzłeń 
rac4ci“ . Po Rewakowkzu objął redakcję 
ra“ p. Wysłouch.

Rewakowicz wytrwał na stanowisku ** (IV 
końca żyda. W  ostatnich latach skutkiem wRiM? 
osłabionego wzroku rie brał już żywego udzl3”1 
w redakcji

W  r. 1913 wydawnictwo „Kuriera* przetrn®' 
nife się w  spółkę wydawniczą, s w r. 1919 otoW 
redakcję p. Jan Dąbski i sprawował ją do 
tn-ia r. 1921, tj. do nominacji swej na ipodsead^P 
rza stanu w min- spraw zagr. Po Dąbskłm r e i * '  
torem został dr. W . Jampolski.

W YBÓR BOJKI.

Jeszcze jeano wspomnienie.
Obszarnicy i wstecznicy wszelkich ob 

starali się wszelkimi sposobami usunąć Bojkę &**'' 
be z sejmu. Charakteryzuje, to najlepiej ó w e * ^ 6 
prądy i nastroje. 1 udało im się to.

Przypotnipani sobie, żeśmy siedząc z Kaspf^ 
Kiczem w drukarni Szyjkowskiego przy rewizj1' 
otrzymali telegram o tern, że Bojko przepadł 
wyborach

Po wyborach z mniej, po-uac-tości mtały rri*0®' 
wem nastąpić wybory ze Lwowa. Otóż 
wtedy myśl, żc należałoby we Lwowie wybrftP 
Boikę i sprawić jemu i stronnictwu w  taki SP̂ * 
sób satysfakcję. Kasprowiczowi podobał się 
pornysł — i zaczęliśmy natychmiast propagó-,il 
te zamierzenia. Pomimo obaw sceptyków, ub*'® 
rzyliśimy na prędce komitet — myśl ta porwa 
formalnie rozmaitych rycerzy ducha i sta* y  
cud. Pomimo, że tu koncentrowały się wsze™: 
władze, pomimo ucisku — ze Lw owa w ys ł6™ 
bez przygotowania, bez akcji wyborczej, ^ei 
zgromadzeń i w ieców — z urny wyborczej J** 
bók Bojko — ze stolicy kraju wyszedł chłop P0’1' 
ski. Zw yciężył! zdrowa myśl polska, a zwycł-'“  
stwo to prowadziło do dalszych—

H IS rO R jA  O KACYKACH,

Na koniec historyjka o kacykach. Odbyń W  
njiąłj w ybory w  S<unborze. Jako spra.w;padą'tr9,, 
„Knirjert Lwowskiego’ ’ w yk  chał rłęn-ryk 
kowicz. Starosta tamtejszy p. R. d o w ie d z ia ł*  
się o tern w  obawie, że sama obecność Rewa#®* 
•wicz? w  Samboize wpłynąć może; na wynik 
borów wbrew wszelkiemu pr>£tainowieniu p ra ^  
1 woh^ości olywatelskiej, kazał go mternować “  
gmachu starostwa i pizetr^ymać tam a i  Jo j® 
kończenia wyborów. Tak to wyglądała. tiiedaWh5*
jeszcze u nas woinośi obyw^ tolsk'1- W| talu SP06'oh/CiZfWJC U a. rr w -  u
kacyk ausd-jaTki b^dnemu z  nałPQwążniejj>*y^
dziennikarzy polskich zakneoiov7ać chciał ust?'

Polsko-n emieckie układy w sprawie 6. Śląska-
Niemcy sabotuj? likwidacją. Zdemaskowanie tricków  propagandy niemieckiej.

Katowice. (PAT.) Objaśnienie, pełnomocnika 
p. Olszowskiego: Na mocy decyzji z dnia 20. 
października 1921 w  sj/rawie podziału G. Śląska 
dotknęła konferencja amljasadorów sprawy likwi­
dacji wyłącznie tylko odnekśnie do ?akła<Jów 
prznrysłoWych, kopa hi i pokładów, ograniczając 
się do zawieszenia na lat 15 praw Polski <k> hkwi- 
daeii tych przedmiotów oraz nadając leomisji mie­
szanej w  pewnych wy;,Judkach prawo wypowie­
dzenia się za likwidacją w  przeciągu owego 15- 
lejiiego okresu.

Stwierdzać należy, że konferencja ambasado­
rów pozOifawSa bez wrrzelkich zanian całą r jsztę 
oroblemów Lkwidacji.

W  myśl powyższej1 dęcyzji Rady ambasado­
rów ma arbiter prawo wydać wyrok wyłącznie 
tylko w granicach tejże decw.ji. We wszystkich 
innych sporact arbiter oczywiście nie jest kom­
petentny. Gdysby naprzyklad powstał npór, czy 
huta Friedricha łna być orzyrączona do Polski cay 
też me arbitraż nie może być dopuszceony.

Pofneważ fionmiła postanowiona przez Niem­
ców zmierza do znpe’negn rkasowania likwidacj, 
przeto w  nrzemówientu sr/em postawiłem "witio- 
sek, że postulat ten jako wykraczający poza gra­

nice decyzji ar.tjaoadorów' nie może być 
miotem ar-bitrążu- Gdylby ąr^ite- enciał przystaP^ 
do uwizględnienaa tego postnlafu, byłby zmiew»JPr 
ny dokonać arstentycznej interpretacji ąrtykU1̂  
92 i 297 traktatu wersalskiego. Rra\yn 
nej interpretacji traktatu przysfrguje 
Radzie najwyższej lub konferencji ambąsadoró_ 
Pozatem -nikt tego prawa nre posiada, ocź 
również i ąrbj+er p. Culonder.

Niemcy gtoazt,, że podczas długidi 
sprawy kompetencji mftńtra rjjgcfy jyee wysutV»,ê '  
a -wysunąwszy j? dofienp w  ostatniej cnwilh 
łem złapać mimstra niemieekiegó w  pułapkę- ' 
rzwt ten iest zupełnie piestuszity, gdyż 
że dopók strpsiy r̂okują, dążąc do 
ząłatwfpuia sporu, me może bsó ijw w y o 
teocji arbitra. Moment ten tnoże być wysuP^^Ł,.' 
chwali, gdy rokowania nife aoprowądn. <fc ^  
i spór znajdzie się pa stole srcbwiwsknr..

Po zatem dowodzi prasa njwpffóte. I.
odmówił zupełnie p. Cafopdfłpwi ipmpeKflPł* fi / 
bitra w  całej spmwfie tiip*żldąqji. Żanwr 
jest zupełnie nieslnszny, gdvż podntosłeu1 
żenią co do kompetencji tylko odncółtw 4o 
części problemu libwśdaci wyżąj ołw^*°i.
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^  d® Pozostałej części likwidacji wymiarionej 
f^ ^ e g ó ro w o  w mojem qyrztntó\viermi, najzupełniej 
^  lana Jem.

Nie w olno Kaporninać o  tein. że w y rok  arbitra 
^  ostateczny i bez apelacji. Jest w ięc  rzeczą ie- 

^  toz\vagi j sumienia zbadać najdokładniej w  
dzdyrn wypadku spraw ę swe.i kompetencji, w  

Rozumieniu jak w ielka ponosi odpow iedzia lność ’ .
Katowice. (PAT.) Pomiędzy delegacja polską 

® Przedstawicielami niemieckiej dyrekcji koiejo- 
toczą się rokowania w sprawie podjęcia* ra- 

u kolejowego w polskiej części uóniego Sia-

ł
ska przez rząd polski. Rokowania maju charakter 
zadowalający Komisja międzysojusznicza wydala 
rozporządzenie, w ed ług którego urzędnikom ko. 
le jow ym  nie woluo opuszczać dotychczasowego 
swego stanowiska, ponieważ mają oni pozostać 
na polskiej części Górnego Śląska jeszcze 2 lata.

Gonewa. (PAT.) Prezydent Calonder zaprosił 
pełnomocników polskich i niemieckich na konft- 
rencję. która ma się odbyć S. marca br. dla p o ­
czynienia ostatniej próby osiągnięcia porozumie 
nia w sprawie dotyczącej likwidacji majątków 
niciiiieckich w polskiej części Górnego Sląsua.

Podróż Naczelnika Państwa za granicę.
W  Bukare ?c e oczekują już Jege przyjazdu.

)
. Warszawa. (Tel. wfjf. (G) Dowiaduję się z 

źródła, że w najbliższym czasie prze w,i- 
jjęiane są podróże Naczelnika Państwa za granicę.
J^-T 5że te i ozpocząć się maią pod koniec obrad

konferencji genueńskiej. Celem pierwszej podróży 
ma być Bukareszt, gdzae — jak runie stanow czo 
zapewniają — już od  p ew n ego  azasu jest oczeki­
wany przyjazd Naczelnika Kzpltei Polskiej

Klub PSL wobec dymisji dr. Kiernika,
Rezolucje kiubu-

.. Warszawa. (Td . w O. (G) Na skutek rezuUa- 
b^ogdajaego głosowania w  plenum Sejmu, 

p o la n e g o  stanowiskiem prawicy, było podanie 
7  do dymisji.dra Kiernika., Dymisję tę dziś ©fi- 

na piśmiie złożył dr. Kiernik prezydentowi 
.?^strów . Nad całą tą sprawą zastanawiała się 

P. S. L. i po dłuższych obradach jednomyśl- 
e Uchwaliło następująca rezolucję:

Klub poselski p. S. L. stwierdza, że wystąnter 
?je stronnictw w  Selmie przeciwko prezesowi Gł. 
^ ę d u  ziemskiego p. K-iernikowi okazało, żc gło- 
"SWaiiie nad odpowiedzią rządowa na interpelację 

&J>rawie banku pdsko-ameryk. jest jaskrawym 
,<*&vvOddm, że stronnictwa tc kierowały się nie 
*t*bną rzeczową sprawy, ale względami politycz- 
®J*ni.

Klub poselski P. s. L. stwierdza, że w-ystą- 
" ^ ie  to jest ukoronowaniem akcji, prowadzonej 
* Bte$łychaną zaciętością od szeregu miesięcy, a 
^"Krzającej do unicestwienia ustawy o reformie 
r<HfleJ. Odrzucając z oburzeniem rnapaści na pre- 

Ql. Urz. ziemskiego. dra Władysława Kier- 
^  Klub stwierdza, że poseł Kiiernik, jako pre- 
2<* Ql. Urz. ziemsk. zaczął wprowadzać retormc 
W n, w  życie. W ielkie-to dzićło sprawiedliwości 
s0olecz1iej w znacznej mierze posunął naprzód, 
5 Za niezwykłą energje, nieustępliwość, ntezmor- 
®Yąną pełną zaparcia się pracę nad wcieleniem 

^ ż y ć je  ustawy o  reftfcinic rolnej Klub P  S. L. 
P^śża  posłowi dr. iKiemikowi najgorętsze* uzna- 

i rzetelną wdżięcaoość, zaznaczając od razu, 
. e Klub nie cofnie się pized żadnymi środkami 

dopuści, ab y  praca wykonani przez dra
•Kiiernika około r e a l iz a c j i  r e f o r m y  rolnej została 

^ajrrm tęjszgj m i e r z e  wypaczoną łub zmarno-

T A J N E  S P R Ę Ż Y N Y  O F E N Z Y W Y  N A  
D R .  K łE R W K A .

Wrrszawa. (Tej. w i.) vG.) W  związku ze 
zgłoszoną przez dra Kiernika dymisją, dowiadu­
jemy się, że szereg klubów usiłuje spekulować 
w tym kierunku, aby utrudnić dalsze nonnaluo 
wykonywanie reformy rolnej. W  tym celu odbę­
dzie się jutro szereg j>asiedz>T: w  Sejmie, a na­
wet, o ile wiem, sugerowano właściwym kołom 
rządowym nazwiska Randy datów, którzy poszli 

po Irmri niowy Imania reformy rolnej.
ł j  v  —

N A D U Ż Y C IA  B A N K Ó W  E N D E C K I C H .
Warszawa. (Tel. wł.) (G-) W  związku z  ata­

kami, jakie wymierzała prawica, częściowo po­
parta przez lewicę, przeciwko P. S. L., czując, że 
stronnictwo to cieszy się popularnością, która 
dla niej staje się wprost groźną przy zbliżających 
się wyboradh Klub P. S. L. postanawia wyka­
zać, że jeżeli może być mowa o jakichkolwiek 
nadużyciach, to szukać ich należy raczej na pra­
wicy. W  celu dowiedzenia tego, Korb P. S. L. 
zgłosu nagłość wniosku w sprawie działalności 
niektórych banków, szkodzących interesem pań­
stwa. Nagłość tego wniosku jest na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia Sejmu. Chodzi 
tu o  sprawki, które wprost graniczą z ograbia­
niem skarbu państwa, albowwm we wniosku rym 
będzie iflowa o spekulacjach walutowych jedne­
go z banków, na któreso czele stoją posłowie 
Z. L. N., a który szeregiem lukratywnych ma­
chinacji w alutowch, zdobył w  krótkim czasie 
dochód nie mniej nie więcej, tylko sto kul n i  .i « 
siąt miljonów mp.

Z komisji sejmowych.
jw Warszawą. (PAT-). Komisia fkarbowo. budź.
E ^feła  w  taeciem  czytaniu projelct ustawy o 

Banku krajowym. Następnie rcrapatryiwa- 
^ ^Prawę sędziów i prokuratorów. Referował p.

Marek (PPS.). Przyjęto 7. niewielkiemi 
1Q5lfMir projekt ustawy w  dsrugiem czytaniu.

«  Komisja prawniozP obradowała w  dalszym 
jjj* J nad ustawą o ochronie lokatorów. P. Błgoń- 
s. zgłosił wniosek, według którego wysokość 
<SjTe.K Lsomamrae do 1. Lipca br. ma mieć moc 

śniącą, a od 1. lipca br. wysokość botnor- 
fcT4,n)a,fą ustafić komisje lokalne złożone z przęd­

li lokatorów i właścicieli kamienk. Wnu>- 
jw J ^ y ję to  16 głosami. Za wnioskiem gh. »w a łi 
W / ~ ^ w ic irk  Chadecy. NZL.. KM., grupa Du- 

, p s u , KPK. SocjąłSci uzi leżnili swoje 
W ^  od zjttesienśa dopuszczainości umów dicrtno-

iw . Komisją konstytucyjna rozpatrywała wniosek 
«- ^  Bobka w  sprawie zmiany niektórych pa- 

PSlawy o kościele ewaKgeliclęo-ąugsbnr- 
^  b, Kongrosówde. Wniosek przyjęto z nie-

znacznemi noprawkami p. Lutosławskiego. Na­
stępnie p. Liobanman referował projekt ustayy o  
Natwyższym Trybunale Administracyjnym. Dys- 
kiusja toczyła się nad t«n , czy ma obowiązywać 
przymus adwokacki. Komwłi większością jedne­
go głosu przyjęła wniosek p. nhłanowicza. wedle 
którego przed Najwyższym 1'rybuuatem Admini- 
slracyjnym ma obowiązywać nie ścisły przymus 
pośrednictwa, lecz że skauci i podania do trybu­
nału wnosić należy za pdśre dfucdwenn osób, fctóre 
ukończyły stpdSa prawaticsse.

DYSKUSJA BUDŻETOW A PQ  5MTĘTACH.
Warszawa. (Teł. w ł ). (O) I-Tzed posjedzapiem 

kw rSntu  seroorów marszałek zwrócił się do 
.prezydenta ministrów z  zapyamk.*m. jakif jest sta­
nowisko rządu wo^ec tego, że ntoktóre stronni­
ctwa życzyłyby sobie, aby rozpocząć jeszcze 
przód feriami świątocznemi dyskusje nad deklara­
cjami rządów* rai, zarówno dotyczącymi poJftrkł o- 
gólncć, jak i budżetu. 0  ile ^am wiadomo oro?yf 
fient mijrtetn>w odpowiedział, te sprawę tę pozo­
stawia całkowicie decyzji Sejpiu.

Warszawa. (PAT.) K o n w e n t  seniorów został 
zwołany dzisiaj w sprawie' ustalenia porządku 
dziennego jutrzejszego posiedzenia Sejrnu. Mar­
szalek Trąmpczyński oświadczył, że p. miiiister 
Michalski nie przywiązuje wagi do tego, by spra- 
\\T monopolu tytoniowego załatwić koniecznie 
przed feriami świąteczmerr' Wobec rcgo marsza­
łek poddał rozwadze obecnych przedstawicieli 
kiubów, cey posiedzenia przedświąteczne wypeł­
nić dyskusją nad ustawą gminną, czy też nad ex- 
posc pp. Ponikowskiego i Michalskiego. Więk­
szość klubów z wyjątkiem Piasto woów zgodziła 
się na ■odłożenie dyskusji nad expose na czas po- 
ś w i ą t e c z n y  ze względu na to, że budżety po­
szczególnych ministerstw zostały doręczone do- 
I»ero wczoraj. Wobec, tego stronnictwa nie mo­
gły  się jeszcze z niini zapoznać. Ostatnie posie­
dzeń.- Sejmu przed feriami przewidziana na pią­
te!: jftidz. 11 przed południem, a wznowienie se­
sji po feriach na 25. bm. •

PO STU LATY MIAST POLSKICH.

W arszawa. (PAT.). W  dniu 4. bm. jawiła się 
u ministrów spraw wewu. i skarbu deiegacja 
mjast małopolskich i Śląska Cieszyńsk. w spia- 
wach administiacionych i skarbowych. Delegację, 
w skład której wchodzili wteepr. m. Krakowa irjż 
Robę. wfccprazos Kola mr.st małopaiskich i Ś lą ­
ska Ciesz, wicojjtr. m. Lwowa dr. Schkkcher, .ljrez. 
m. Krakowa Fedorowicz, prez m. Tarny>oła dir.' 
Sienkiewicz, Wieliczki' dr. Aywas oraz radny ma- 
gśstratu m. Krakowa Przeorski, poprowadził i 
przedstav-ił poseł E. Rauoh. W  młnwter^tóAe 
spraw wewu. przedstawiła delegacja pokrzywdze­
nie miast w prcjeikcie nowre.i ordynacji wyborczej, 
następnie .pkstulaty miast co do najwcześniejszego 
wydania ustawy gminnej dra miast i or tj/nacif ■wy­
borczej gminnetf tudzież życzenia, miast co dw sta­
nowiska miast w  przyszłym  ustroju administracyj­
nym RzpHej. Minister spraw wewm. podzielił w 
zupeności zapatrywania delegacji w pizedaniocie 
omawianych zagadnień i zapowiedział opracowa­
nie prtze-z rząd w' nalbfiższym czasie w i n ­
tów ustaw i.orrmuących omówłone zaga4 t biua

O P O Ł Ą C Z E N I E  P O C Z T O W E  Z L I T W Ą  K o W -

W arszawa. (P A T ,). Miń. spraw zagr. wytwało
Jo Jitew.skicgc -ftwisira spTąw zagr. depeszę, w  któ 
rej oświudcz-a, żc min. Pcczł i telogr. I^pHfef Pol­
skiej jest gotowe zawrzeć bez7.wa>cz?r,c konwen­
cję z btewska ^emlrątną ajrekoją poczt itclegr. cc- 
lun nawiązaifKi bezyotśr^dTi-uii komunilcacji poczto­
wej i totegrafiTz-nea.

Mim spraw zagr. prosi o przysteme rychtej 
odpowiedz' lirewskiej centralnej dyrekcji poczt i 
telegraf<Sw.

R G K G W A N lA  Rf )SYJSK O -N IE M IE G K IŁ

Berhn. (P A T .) Pismc donoszą, że w  mających 
się rozpocząć po przybyciu K m o t  rokowamaefa 
rządu muiutoX< sw z  delegacją rosyjską, maja 
wzdąć lrteią* także praedsu^wtósie wjełkiege 
przemysłu memieddiego. Materiał przywieziony 
przesz d legaicie rosyjską uaktoje między lima­
mi o reformach w  różnych dztećbinacr zyęha go  
spodareswo Rosji, o kw ^stf fmansowai, jakoteż 
o sprawach wyznaniowych.

SO W IETY I CZECHOSŁOWACJA.

B u bo . (A W .)  Cziczerin o^wtaoczył w  wy- 
wfatzie z korespondenten, .JWorgen Zettung**, Ł* 
stosunek Czechosłowacji do sowietów nie je s t 
taki, iakży sobie sew idy życzyły. Przyczyna 
jednak tego stosunku nie je s t  winą sowienów 
Jest nieiprałwdą, jakoby sowiety gte dieiałs' uznać 
saruodzidności repnbBM ocficłroatowesiHej. Stał?' 
one i stoją na stanowisku armawistefcf każdego 
narodu. Ze swe., strony rząd praski mosi uznał 
rząd sowietów jako jedyną reurroemację narodu 
rp$rjptó««» i o!** d»v*uć wiary poeuŁapiam biafo- 
gwardzistów msjasktoh. Intrygi bowitan mwar- 

rosyjskich w  Czechach stały się bcżj- 
czyną faktu, że doty«ma?d nje sjrwarto żadPij w- 
niowy bądź pylityrznii, banif mie­
dzy obu puh itwałfti.
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I  PO BYTU  SKIRMUNTA W  ANGLJI.
Londyn. (AW .) 4. bm. popołudniu min. Skir- 

tłUiir był uroczyści; przyjmowany w poselstwie 
polskiem przez kolonię polską w Anglji. O godz. 
7 wlecz. odbył konferencję z L. Georgtm na 
Dowuig Street, poczetn odbył się uroczysty 
obiad na cześć ministra wydany przez posła W ró­
blewskiego. W' obiedzie wzięli udział przedstawi­
ciele świata dyplomatycznego angielskiego.

$
Skirmunt w Brukseli. Londyn. (PAT.). Havas. 

Przybycie min. Sklrmunta do Brukseli oczekiwane 
iest w środę. Tegoż dnia wyjedzie do Brukseli p. 
Zamoyski celem spotkania sie z p. Skirrmmtem, 
który w piątek opuszcza Brukselę, udając się do 
Genui.

 oo----

Przed konferencję w Genui.
W YJAZD P IE SK IE J DELEGACJI D o  GENUI.

Warszawa. (Te 1. wJ.). (O) Dziś o godz. 9'50 
wieczorem w yjeciiala z Warszawy delegacja pol­
ska na konferencję genueńską, z P. Antonim W ie­
niawskim uą czele. Pozostali jeszcze w Warsza­
wie członkowie delegacji wraz z przedsta wiciela­
mi prasy w yjadą jutro (we czwar Lek.

MIN. SKIRMUNT O KONFERENCJI GENUEŃ­
SKIEJ.

Londyn. (PAT.). Havas. W  wywiad&te udzie 
.lanym przedstawicielowi „Tempsa’’ zmżyi minister 
Skirmunt w sprawie konferencji genueńskiej na­
stępujące wyjaśnienia: Aluzje prasy dotyczące 
przygotowanych jakoby przez L. George'a nie­
spodzianek w  Genui, w ydają się nie prawd o pod o-' 
'brie. Jest prawic pewnem, że jeżeli L. Gcorge bę­
dzie usiłował zboczyć / drogi wytkniętej wspólnie 

Vj Poincarcm i wysunąć bardziej osobiste projekty, 
nastąpi nowa niespodzianka, wyrażająca się w  
wycofaniu delegacji francuskiej i ewentualnym u- 
padku konferencji. W  sprawie uznania sowjetów 
oświadczył min. SJdrmunt, że Polska, która uznała 
rząd sowiecki przez zawarcie traktatu ryskiego i 
obecnie znajduje się w  sytuacji specjalnej, musi za­
chowywać rezerwę w  sprawie uznania? .sowjetów- 
prkeżGime państwa.

KONFERENCJA PRZED KONFERENCJA-
Paryż. (AW .) Przed otwarciem konierencjji

w  Genuii przedstawiciele rządów sprzyitrierzo- 
ryeh na spccjalneni posiedzeniu omówią wszyst­
kie sprawy, jakie będą przedmioteim narad genu- 
lępskicłi. Zebranie to nie będzie miało charakteru 
Rady najwyższej. Rzeczoznawcy na narady są 
już wyznaczeni.

DELEGACI FRANCUSCY MAJA OGRANI­
CZONE KOMPETENCJE.

Paryż. (PAT.) Według mrormacji z kół par­
lamentarnych, lada nłnńsrrów obradowała dzi­
siaj nad sprawą stanowiska delegacji francuskiej 
na konferencji genueńskiej, przycanm miano po­
stanowić udzielić delegacji tylko ograniczanych 
pełnomocnictw ad referendum, tj. z obowiązkiem 
przedstawienia sprawozd*iśa konferencji do de­
cyzji rządu.

CZICZERINA HYMN NA CZEŚĆ LLOYDA 
GEORGE’A.

Berlin. (PAT.). Ciziifczem wyraził się wobec 
współpracownika „VóssrfcHe Ztg.” , że y  Ha z za­
dowoleniem oświadczenie L. George’a, połwważ 
na pierwazem maeascu postawił oa jako najważ­
niejsze zadanie konferencji w Genui powszechną 
redukcję armji łądlowych. Zdaniem Cziozerina 
wielkim krokiem naprzód w  tej sprawie był układ 
30. marca w  Rydze. Czteerin ;x*fkreślił, że kleję 
powszechnego pokoju oraz zasady programu od­
budowy należy przypisać przrdEwszptkiem L. 
Geoise’owi.

DELEGACJA URZĘDNIKÓW U MIN. SKARBU.
Warszawa. (Teł- wł.) (G.) Dziś zgłosiła się 

delegacja najniższych urzędników państwowych, 
funkcjonariuszy państwowych i emerytów .pod 
przewodnictwem prof. l>,ieślewskiej?o u ministra 
skarbu Michalskiego, przedstawiając mu koniecz­
ność zastosowania 50 proc. dodatku świąt, i do 
w. w. kategorji urzędników, pominiętych w 
dot. decyzji rady min. Minister Michalski ujmał 
ic wywody, i obiecał t£ spray s poprzeć. .W dal­

szym ciągu udała się delegacja do min. zdrowia 
dr. Chodźki w sprawie zorganizowania dot. po­
mocy lek. na wzór istniejących kas chorych. Dr. 
Chodźko obiecał tę sprawę życzliwie rozpatrzeć.

 o o — -

W i a d o m o ś c i  f e l e o r a f i c z s i e ,o

Zjazd tytoniowy w Warszawie. Warszawa. 
Wczoraj obradował przez cały dzień zjazd dele­
gatów tytoniowych z całej Polski, zwołany do 
Warszawy z inicjatywy Chrzęść. Związku zawo­
dowego. Na zjazd przybyli delegaci, reprezentu­
jący przeszło 10.OOP robotników z. Poznańskiego 
i Pomorza, ponad 5.000 z obszarów b. Kongre­
sówki oraz około 3.000 z innych dzielnic Pol­
ski. (PAT.).

Przewożenie chorych kołeją. Warszawa. P i­
sma donoszą- Ministerstwo kolei wydało ostatnio 
zarządzenie w sprawie przewozu K-oleją chorych 
osób. W  myśl tego zarządzenia przy zajmowaniu 
osobnych wagonów fub ■przedziałów dla chorych 
kolej winna wymagać zaświadczenia lekarzu co 
do rodzaju choroby podróżnego, przyczem za­
świadczenie to v, inno zawierać wyraźne orze­
czenie, czy choroba jest zaraźliwa lub też nie. 
Jeżeti choroba jest zaraźliwa, wówczas zamawia 
jący przedział lub wagon winien wraz z należno­
ścią za przewóz uiścić opłatę za dezynfek­
cję. (PAT).

Besarabja przy Rumunii. Bukareszt. Radio. 
Orient- Senat ratyfikował jednomyślnie akt przy­
łączenia Rpsarabji do Rumunii. (PAT.).

Skład Centr. Komitetu komunistów rosyjsk, 
Moskwa. Obrady XI. kongresu komunistycznego 
zakończyły się ogłoszeniem wyborów do Centr. 
Komitetu. Wybrani zostali między innymi- Bu­
cham, Gierzyński, Zmowie w, Kamienew, Radek, 
Trocki i F-runze. (PAT.).

Japonia wycofuje wojską^/. Syberii- Londyn. 
Reuter. „Times“  donoszą z 'lokio: Rząd japońsi# 
zrzekł się rokowań z rządem- bolszewickim w  
Czycie i postanowił wycofać swoje wojska oku­
pacyjne ze Syberji. (P a T  ).

Niepodległość Egiptu. Warszawa. Poseł an- 
fei&lśki w  Warszawie zakomunikował oficjalnie 
rządowi polskiemu! o uznaniu przez Anglję niepo­
dległości i suwerenności Egiptu. (PAT.).

Iłe k o sz tu je  komunizm w Niemczech. Berlin. 
„Yorwerts" podaje, że alce i a komunistyczna w  
Niemczccłi uzależniona jest całkowiicie od pienię­
dzy rosyjskich. Niemiecka partja komunistyczna 
otrzymywała z Rosji sowieckiej w roku 1921, nie 
.licząc wsparć trzeciej międzynarodówki 5 milio­
nów marek miesięcznie. (PAT.).

Służba wojskowa we Francji. Paryż. Havas. 
W  cząsie dyskusji w  Izbie nad projektem w  
sprawie służby wojskowej wystąpił Poincare 
(przeciw projiektowi Bena/eta, ograniczającemu 
czas trwania1 służby wojskowej do .12 miesięcy. 
Izba odrzuciła -projekt Benazeta Al 4 głosami 
przeciw 227. (PAT.). m

Dwuletnia służba wojskowa.
Komisja W js k o w *  jak \  Warszawy donoszą, 

przyjęła wczoraj w  drugiem i trzeciem cz; daniu 
artykuły 7, 8, 9 i 10 ustawy o powszechnym obo­
wiązku sikrżby wojskowej.

Art. 7, ustalający czas trwania służby w oj­
skowej, brzm jak następuje.

„Czas trwania służby wojskowej, o ile usta­
wa niniejsza nie postanawia inaczej, jest nastę­
pujący:

1) w  wojsku stałem 2 lata; 2) w  rezerwie do 
końca tego roku kaHandarzOwego, w  którym re­
zerwista kończy 40 lat życia; 3) w  pospoirtem ru­
szeniu <k> końca tego roku, w którym obowiązany 
do służby wojskowej kończy 50 lat życia.

Czas trwania służby wojskowej w  marynar­
ce wojenni j okreśłi osobna ustawa.

Art. 8 usła-ia wiek poborowy na ten m L  w  
którym poborowy kończy 21 lat życia.

Art. 9 stanowi o cudzoziemcach, którzy w  
wieku poborowym uzyskali obywatelstwo poiskic.

Art. 10 stanowi o osobach, które przebywają 
na terytorium Rzeczpospolitej Polskiej, ale rńe 
mają dowoctó^ , stwierdzających obywatelstwo 
pańswa obcego. I jedni i drodzy podlegają obowią­
zkowi służby wojskowej.

Przez szkło powiększające,
REDAKTOR i  c z y t e ln ik .

W  pauzie między — ukończonein już — czyta- 
nie nr korekt artykułów jubileuszowych, a jakńr.s 
wieczornym terminem chwile wolnego czasu po 
świecam sprawie stosunku czytelniku do pisnw », 
tych, którzy je tworzą.

*
W  parze z pewnem literackiem nieeby-oien1 

sięeidzie wyobrażenie redaktora jako istoty- jednej. 
imiwersaliRłj. wszystko czyniącej. W  pojęciu 
jednego włoścfeiiińia z Królestwa redakLOf’ _ 
istota, która najpierw wszystko „wymysia , P° 
tem prsize, drukuje, ekspediują i roznosi i — o d ' '  
wiście — za wszystko jest ^dpowiedziahiy.

Przekupka in-reiska pojmuje twórcę gazety w 
sposób) bardziej me personalny. „Co tam ,jńsae 
gazecie? ' „Stoi w  g a z e c ie „S to ja lo " .

U mieszkańca lnuiejszego miasteczka za^re 
wszechmocy zacieśniony do terenu wszechwiedzy-

Wpada do rcdakciji obywatel z Pacanowa i 
zdyszany, nie prze cis ta w i w sz y się, zaczyna: P alJ 
redaktor uwierzy mi z pewnością, bo ja 20 ^ 
czytam Pańskie pisrno. W ie pan z pewnością .,a " 
to łajdak ten nasz aptekarz. Mowi mi w-czo-Tai ••• 
i tak przez kwadrans.' A obraża się, gdy się S 
zapyta, kto on i co to zacz ten aptekarz.

*
Aktorstwo dawnie? uchodziło zą zawód hań­

biący. Podobnie i dziennikarstwo. £zesto . 7 , - 
i cm za młodo, źc dziennika izami zostają ci, k * 
rzy nie ukończyli śskóf. Dziennikarz, czlowie 
„publtkiujący” , -jest antytezą statecznego &  ^
ka „prywatnego” , zajmującego się własn

sprawami. „ h-7v-
K-icdyś — bedzie temu ze dwa lata — J'*#

muję z zapadłej mieściny opis — 
spóźmony o miesiąc — uidejś uroczystości t 
do woj. Broń Boże. żadne wymyślanie. j
wypadło wspaniale — i kazanie ks. katectie y 
mowa p. aptekarza i deklamacja p. rządco 
M-rmo to na końcu prywatne zastrzeżenie kor ' 
pondenta; Proszę nie drukować mego naz wos 
Bo jestem spokojny człowiek.

*  ł  mlA W e .  bli.żei z prasą i je; reprezentantano
obeznani, \\adzą, że redaktor ule jest ani 02,0 ̂  
krem uniwersalnymi, ani wszechstronnym, ąm 
■gamtem — i że ■%' ostateczności można o 
sem powiedzieć, że hic jest złym crziowoekjem-

K R 0 N 1 K A .
K a U l id a P z y k .  m . jupe

Dziś r%. kat. Ctlestyna p,-. er. kat. z.acharj» P - łc to J 
rz. l-.at; N ^M  Bo esnej; k « Biab. P. Bt- • — 
słońca 4-53, zaebód b  &9.
R e p a n w a r  T «a ł * * u

Pocaąlek prtedslawieó o g. 7-80 w ieot 
W c i War tek „Wielki wieczór baletu'.
W  piątek „N aft najserdeczniejsi".

Maty tea tr  m lejeki (u!. Gródecka ! >1- 
W czwartek »Klopoly p. Złotopolsk'ego«.
W piątek „Nieporozumienie*.

Repertuar Teatru  N aw oio l*
W czwartek . .piątek „Dama w gronostajach . 1

T e a t r  l i t . - a r t .  „ U L "  ulica OssoKńŁnUi I. .ł®: -o/ind- 
1) Ponowne w ystępy gość. A. Kitschmanu t m- 

heima; B r ,n o w *k , Mirski, Sławski, W M j j g j g l  
2) ^ ło te l de V anve Pam-Bam hotelow e, i )  
wlcnie am atorskie", operetka.

data Tow . Kasyna m icfak la .SzotAa *  
szawska*, satyra iiteracko-polityczna o g. 8 wiecz.

W e  L w o # i e '

—  Z powodu jubileuszu naszego pisma
ufaliśmy stzereg życzeń, za które składa111̂  s 
deczne podziękowania.

— Połączenie telefoniczne miedzy Krakowem 
i Wiedniem przerwane.

—  Woj. Grabowski wyjeżdża dziś w sora'* ^ ! : 
urzędowych do Wałcza wy, gdzie zabawi kilka da • 
Przypadające wobeć tego w poniedziałek i w ’0' 
botę airdienck: nie odbędą się.

— Zwiastuny wiosny. W czora j- przedpo 9" 
dniem nad torami kolejowymi głównego dworca 
pojawiło się stado bocianów i krążąc i>ad L -.w 
dówką wyszukiwało wygodne gniazde czka. Mo 
już naprawdę oedzie wiosna?... „

— Sprawa oddania Zakładu karnego 
kobiet na cele Politechniki weseia w aową, ‘2iWr
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ostatnim bvt.wiera crasie min.. spraw. na wnio-
,2 bfokuratora sądu apelacy*ieyo p. Maliny, 

JÛ  Iia P ^ ^ ^ en ie  na razie głównego 
wymienionego zakładu i na oddanie poli7 

'j iy ® 100 niektórych części tego gmachu. Czyraio- 
*■ tem związane są obeonic w  toku.

. Akademicku centrala samopomocowa. W
rad 1 % ^0ŁM1’U odbyło sic okresowe zebranie
kt6^,a^a<̂ ’ CCjltrab samopomocowej, w skład 
p, rei ‘Wchodzą delegaci poszczególnych Bratnich 

Wnocy wzgl. towarzystw samopomocowych 
ech lwowskich uczelni, tj. politechniki, uniwer- 

wetn 1 akad. wetorynarji. Sprawozdanie złożone 
zarza.d wykazało poważne w y ­

ki Pracy zmierzającej do ujednostajnienia dzia- 
•hości poszczególnych Bratnich Pomocy oraz 
^^nfeacji pomocy ze s*trony1 starszego społe- 

Tpństwa. W  szczególności wezwanie o pomoc 
_A młod/.:eży akademickie i, rzucone w  społe- 
^dstwo, znalazło realny oddźwięk w utworze­
ni centralnego komitetu pomocy, który oparty 
V  na współpracy A. C. S. i ma do zanotowania 

K” ,;rek doniosłych akclł. w pierwszym rzędzie po- 
akcję mieszkaniową. 

i„ Pr#.y wyboraoh nowego zarzadu powierzono 
"®dność przewodniczącego powtóime p. J. S. 
Jjkhllnkowi, stad m cc, zastępstwo przewodn. 

®ią| p. Dobrucki Gustaw, stud. techn., sekretariat 
• SąWczyńska Jadwiga, stud. fil., skarb p. Szu-

N a d e s ł a n e ,

D z i ś  (6. b m .)  pc raz O S T A T N I  w Marysieńce i Kopem.ku 
H - g a  i O S T A T N I A  S E  R J  A  6-aktowe^o dramatu pt.

D Y  H A R I I L
rolęG łówną, oraz nadzwyczaj wspaniałą  

k reu je  światowej sławy art. dram at. Liana H&icL

_ Wiktor, stud. v  -f
— ■ Przedłużanie terminu wykupu świadectw 

pomysłowych. Min. skarbu przedłużyło dla Ma- 
ttriiAn do uiszczenia zasadniczego podat- 

/^Przemysło we go w  myśl ustRvy z 17. grudnia 
L 21 (diz. u. Nr. 2/22 i Nr. 17/22) na rok podatko- 
7^ 1922 przez wykupienie świadectw przemytsto- 

do końca czerwca 1922. Kco jednak do tego 
'^'Wią^any nie wykupi właściwego świadectwa 
^ ^ y s to w e g n  vY tym terminie ulegnie w 
JJ^bart, 126 karze grzywny' do potrójnej wyso- 

należności za świadectwo. Termin, od któ- 
t, rozpoczną kasy skarbowe wydawanie tych 
î *d fećtw , zostanie Osobno ogłoszony rmbliczny- 
2? Obwieszczeniami i komunikatami w dziefini- 
^ćh .

w  iiiJ 81ftHnłftncz,jy przydział tytoniu i cygar
Uciszę władze skarbowe, które przydzielają 
. yrpby tytoniowe dla Lwowa są niepoprawne, 
Z? *daje Im się nadal, że wolno bezkarnie trak 
. obywateli Lwowa 'naczei.' niżli obywateli

samego T a________
7^  oburzenie fakt. żc dyrygowano dla naszego 
L^sta najlichsze sorty wyrobów tytoniowych, 
Trolle, jakby na kpiny, dają tak małe ilości lep- 
**ych w yrobów  “ że nie sposób tiem zaspokoić 

tytoniowego- Otóż dla licznej falangi urzę- 
którzy za specjalnemi podaniami otrzy 

. ^ 9  miesięczny przydział, dano obecnie, na 
aż 30 kartonów 100 gram. ‘ tytoniu ,.Xanti‘

'  * *artonów „sułtanskiego*. a najbardziej konsu- 
®^4nego „macedońskiego" zaledwie 700 karto- 

a z lepszych cygar zaledwie no naręset 
Może przecież znajdzie sk jakiś sposób 

Do,bicienia tym oburzającym praktykom.

'  Rabin na.ławie oskarżonych. W  czasie na. 
sj- -  bolszewickiego na Polskę zda: znfo sic czę- 
p 7. że niektórzy żyd z i1 w dawr.em Królestwie 
kj|t 111 obowiązani do służby wojskowej, udc- 
bJ  ^amtąd do MaL-poiski wschodniej. gdzie nie 

nrvł,oru żydów7 i tu za pieniądze zdolwwali 
i| arrienty, stwierdzające, żc urodzili się w  Ma- 

wsc*10c," i(?'-- ,1c takich należał Arie ,'a- 
iow Lehmann, który przybywszy z Warszawy, 
'i pyhia} 0Łj Chaima Leibe Hemmerlinga, rabina 
js ljj^^dzącego księgi metrykalne w Łopa./nię. 
.i ^©waną metrykę, stwierdzającą, „że urodził 

a nadto z innej strony uzyskał w Złoczo­
w y.

du.^  ą nadto z innej strony uzysirac w ap 
ki yj ^kumenfy przynależności. Oszustwo 

0 się jednak i obaj zostali aresztowani, 
b n -^ zo ra j rozpoczęła się rozprawa Drzed try- 

' 0rzekającym we Lwowie pod przewodu.
Sochy. Na lawie orkarżonych zasiadł 

lią&t rubtn ffemmerliug, bo Rocnmann, wyn>u- 
* więzienia śledczego za złożeniem przy-

Yfobec tiego, że ieden z 
twierdził, że sfałszow;

!■ A waIc, »-1 t* ł irv i rt ‘Z &k

|> Zftikt bez śladu. Rozprawy nie skoń
znawców pisma 
ana metryka po- 

. , z ręki rabina, drugi zaś zakwestionował 
L^^dzenie, wobec czego rozpr iwe odroczono 

- l*0RVóiania dwóch innych znawców pisma.

— Międzynarodowy konflikt okazał się zno- 
wm na h&Tyzancie, tym razem uk Sapiehy, gdzie 
onegduj, jak donosi ,dinoiii. Wistnyk” w naczel­
nym artykule kremiki, policjant usiłował zedrzeć z 
czapek 3 sztubakom odzrraW ukraińskie, używając 
wyrażeń parlamcntairnycli. Zamiar ten atoli u- 
dat się tylko co do jedułegc Uk-rairica, gdyż inni 
przenteśli się czemiprędzyj na pozyoje, strutegi 
aziuie obronne (błoto nie tło przebrnięcia). Jeden 
z bonaterów iesf chory, a dcmarche dyrekcji szko­
ły pozostać ma, jak wyraża .swą opinię referent 
„Hrom. Wistnytoa’’, bezskuteczne.

— Przeciw7 tajnym stowarzyszeniom. Dyrek- 
cóu policji zamiesiła ukr. stów. akad. „Kfużok 
pirawmykfw’ ’ z powodu przekroczenia statutowego 
zekresu d!zlatania, tK*peJnk*w=go przez popćeranwe 
nic leg ilnych kursów (tzw, uniwersytet ukraińeld)

— Z ulicy. W  pasażu Mikoiascha aresztowa­
no notowanego złodzieja Marjana Kaezubę,, lat 16, 
za kradzieżaDkieszonkowe. — W bram w ain K. D 
skradziono Marji Ebmin pottó. z 2000 mk.

— Włamanie I strzał w Snopkowie. W czo­
raj w' nocy o gocL. 3 wyblfr złodzieje szybę w  
mieszkaniu inż. DomaszewiLea na Snopkowie. 
Brzękiem spadających odłamków przebudzony 
brat inż. D. poaszedł do okna z rewolwerem 
i strzelił w  kierunku przyczajonych za węgłem 
trzech złodziei. Strał chybił, złodzieje uofckli, 
lecz nie zaniechali swjtoh planów. Za godzinę byli 
już w mieszkaniu Wandy Pawluszek na Krasu- 
czynie. Tu rówideż wybili szybę Av Kuchni, do­
stali się do salonu i poczęli pakować srebro sto 
łowe i garderobę. Lecz „pech" towarzyszył im. 
N iezw yk łe j szmerem przebudzona gospodyni 
domu spostrzegła włamywaczy, krzyknęła v zło-

umknęli, Z.ą$ćriaiac ceęść inwenUrza, ^ąr- 
jtoŚcłHó.O.OOrmp.

— Kradzież w kantorzy. W  małym kantorku 
wymrany przy ui. św. Stanisława J. 2 skra łziono 
z kieszeni Lenia K#rsdienibautna, kupca z Luba­
czowa, stos banknotów zawierający 275.00D nsk

— Kradzież skóry w konsumie wojskowym, 
Wczoraj w południe spostrzeżono nagle w maga­
zynie wojskowego stow. spóldz»elczeg< płZy ui. 
Ossolińskich 1. 11 wielką kradzież wódki l skóry 
boksowej. Zawiadomiono policję i. ta stwrerdriła, 
że dozór podwójnych drz>vi magazynu powierzo­
ny by? dwom ordynamsom konstimu, chłopakom 
po lat 18. Przcdwrzoraj wieczorem byli oni 
wprawdzie 2 godziny w  szynku Zuekeranana przy 
ul. Zunorow-icza, lecz wrócili o godz. 10’30 do ma­
gazynu, przy.vią'zali psa do kółlea u drzwi i poło­
żyli się spać. Nazajutrz rano osa nie zobaczyli 
więcej, drzwi do magazynu b ^ y  zamknięte, v je­
dnak brakowało w magazynie skóry i wódki. Jak 
się to stało? Przymus/.czają., że kniózież t* mogła 
być ipopełnioną podczas przę\vożenią skory z uff. 
Kurkowej do magazynów spółdzielni. Chłopców 
ordynansowych zatrzymano na razie w aresztach.

— Napad rozbójniczy. W  lesie brzitcrtowidkhn 
napadło 3 zbójów na Michała Bydłowskiego. ga­
jowego w  tych lasach. Bydłowski nie chcąc im 
oddać pieniędzy odrzucił oo»tfel ,na ubocze, w kie­
runku zdążającej :za tńm żony. Napastnicy zadał! 
wówczas Bydlowskiemu 3 rany w głowę : zbiegi!: 
Pogotowie ratunkowe opatrzyło rany Bydffowskie- 
tnu, a polkja dokłada starań w  kierunku wyśle*- 
dzenia napastników.

_  Kradzieże mieszkaniec e. Z, mieszkania 
Eislera i Lejby Pelzerów, przy ul.'ZamarsryiTity­
skiej I. 21 skradzróTro rzeczy wa-t. 300.000 mk.

W  porze przedpciudniowej skradziono 7. mie­
szkania Jana Michalika, ślusarza M. K. E., przy 
ul. F r ie d r ic h ó w  1. 5, większą ilość bielizny wart. 
133.000 mk. ,

Na szkodę Angt rnwrma Karola, za ni; przy ul. 
Potockiego 1. 65 skradziono z mieszkania bieliznę, 
wart. 87.000 rak.

— Kradzież strychowa. Ze strychu realności 
przy 11I. Zyibhkiewicza 1. 3 skradli złodzieje bieli­
znę i garderobę na szkodę Katarzyny Kosteckiej i 
N. Langchamps, -/gólnej wartości 300.000 mk. Zle j

dzieje umknęli z łupem przez okienko w dachu ł 
dachy sąsied.flici. kamienic

d e i b r a n i a ,
’ i  w ź c tL  io r is ića *

—  ZoUr«nie III. Odciska b. Obrony Lwowa, 
które 2. bm. nie odbyło się z powodu braku kom­
pletu, odbędzie się 9. bm. o g. 10 w lokalu Zwią­
zku Obrońców Lwowa, ul. Ormiańska 1. 2, 111 p., 
ganek* na prawo.

— W  Związku naukowo-iiterackim, w  sad 
Tow. politechnicznego przy ul. Zimorowrcza 1. 9 
odbędzie się we czwartek dnia 6. bm. o godz 8 
wieczorem odczyt prób dra Marcina Ernsia p. t . : 
„Stan astronomii u nas a gdzieindziej *. Wstęp 
dla nieczłonKów 5u mj>.

— Oddział iotny propagandy higieny tizjecka 
Referat ilustrowany pokazami kinematograficzny­
mi odbędzie się w7e Lwowie, ul. Akademicka 13 
w  sali Kasyna i Koia literacko-artystywZnego 
9. bm. o go iz. 7 i pół wieczorem. Temat: Działal­
ność Ainer. Czerw. Krzyża. liistorja powstania 
propagandy hymeny, jej przebieg a nas i horo­
skopy na przyszłość.

— „Dzieje sceny*', prelekcję na ten temat 
wygłosi staraniem org. Niezależnej Młodzieży Na 
rodowej prof. dr. Balicki Juliusz w  piątek unia 7. 
bm. o godz 8 wieczorem w sali mst. mineralog., 
ul. Długosza 6, I p.

— Staraniem io w . opieki nad zabytkam* 
sztuki i mlejsk. Muzeum przemysłowego odbędzie 
się w niedzielę 9. bm. o g. 6 wieczorem ys sad 
miej. Muzeum przemysłowego wykład prof. irniw. 
ks. dra Wład. Żyły na temat: „Wilno i jego za­
bytki", ilustrowany przeźroczami ze zdjęć arty- 
i&V ź<rto®r?fc. Jana Bułhaka. ,owv „.m,«

—  Piątaowe przedstawienie „Szopki War- 
szawskiej”  (7. bm.) występującej ooecnae w Ka- 
s^mie mlefsk. odbędzie się na rzecz Tow, Bratniej 
pOmccy słuch. Roli techniki lwowslńej. Prograin 
nadizwyczą .uTaamaioouy. Początek o godz. 8 w. 
BiPety wcześniej do nabycia w  składzie nut p. 
Seyfartha, a w  dzień przedstawienia przy kasie.

— Tłumy pośp.esz? w  niedzielę, 9. kwietnia, 
do ,Renesansu’’ na ostatni postny podwieczorek, 
który' urządzą A Z S. (Akad. Związek sportowy), 
bo przyrzekł w mm łaskawy współudział, ulubL- 
niee Lwowa, Bolcio Kamiński i  . Bagateli” . Ruch­
liwy komitet akademików-sportowców postarał 
się o cały saereg niespodziahek, które przyczynia 
się do urozmaicenia i uprzyjemnienia wieczoiu. 
Dochód przeznaczony w  części na „Pomnik 
Wdzięc znośc?’ dla ArtWerykl.

—  Koncerty kameralne w ,dbagateH” . Dyrek­
cja teafni „Bagatela’ ’ urządza szereg koncertów 
kamcrainych z których pierwszy odbędzie się dh. 
9. bm. o godz. 4 pypoł. z  udziałem prrm. opery b. 
ces. w Moskwie p. Grehieniedciej (sopran-kokwaD 
M. Mazurkiewicz (sopran liryczny), p. Bessaraiboff 
(baryton). Kopffa koncertmistrza i prnksoia o- 
deskliego konserwatorium i p. Wolskiego. W  pro­
gramie: Demon, Dama pikowa. Eugeniusz Dne^in 
itd Cały koncert pryswięcony muzyce Czajkow­
skiego i RubinsW ma. IJruęr koncert dnia 17 bm.

Powstania nswoj wytwórni wit azy w
K raksw is . M:akov*»lta tema .Zać.ady Frzem.słjwe 
B. T  H.' IrduSTla S-ka z o?r. odn., przyst poje do 
założenia „W ytw órn i w itraży i Zakładu oszkleń Indo- 
«tria* w Krakowie, która zoą anie urwhom oną mz 
z początKiem kwietftia.

Na kierownika artystycznego zaangażowany zo s fh  
p STEFAN W . M ATEJKO, znany artysta-malaiz,. fscho- 
w*ee z przdm yfłu w itrażow ego w  kraju i za g anicą.

Firmie oow yższe j udało się również pozyskać ia- 
chow- k ierownictwo I wykonawców w osoi acta wy- 

;eriaIizo\i'anyc!- w przem yśle w itrażowym . Zaangażo­
wany persona! składa się z samych Polaków.

' S ecjalnością firmy będą wszelki-- roboty witrażo­
we tak dia kościołów , jak i innych budynków ; ponadto 
os/klenia geom etryczne, wyrób ozdobnycl umben, szyk-: 
dów  i s z ł ł i  m atoweeo. rv końcu oszklenia zwykłe. 
„W ytwórnia powstaje pr/y poparou kap tału czysto p o l­
skiego, jest chrześcijańską i będzie prowadzona rowno- 
kp le  z będącą już w  ruchu W ytwórnią luster i szliiier- 
,ią szkła.

Bk }szvch  szczegó łów  i wyjaśnień udziela już obe- 
„luaustria w Krakowie, Kapucyńska 7., teief. 2 i t l  i
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Z OPERY.
VERMEGO „RIOOŁETTO". 

Pierwszy występ p. WiHiama DorianTego.
„Rigołetto" w bieżącym sezonie należy do 

Łaregu tyUi utworów scenicznych, które jako 
opera n:e stanowią upiększenia repertuaru, lecą 
służą jako iio muzyczne dla różnego rodzaju po­
pisów śpiewackich. Dzieło to ma właściwie tory 
pćrtje popisowe. Giidę (sopran), księcia Alfredą 
■(tenor) i Rrj>oletta (baryton); w każdej z tych 
trzech partii śpiewało w bieżącym >ez©Aie kiiku 
.artystów zarówno lwowskich, jak i oficych, wsku­
tek czego ta już dziś przestarzała opera była z 
tego tytułu ograna do znudzenia.

Przyznajemy,/ iż nawet na pierwszorzędnych 
scena d i europejslctcb usłyszeć można od czasu 
do czasu JRłsgoletłą” ; ale w takim razie śpiewał 
księcia Caruso, Gildę Selma Kurz, RLgoletta Bat- 
tistiui lub Lani im ióv>oo rzędni artyści. Inaczej ta 
starów łesLa opera mrży, a nawet nudtzi. Uspra­
wiedliwieniem nie jest okoliczność, iż artyści go­
ście najczęściej sami wybierali tę operę. W szy­
scy ca, jak się osobiście przekonaliśmy, mają du 
ży  repertuar, tylko repertuar lwowskiej sceny 
jest zbyt ograniczony i wobec takich warunków 
oboy artyści muszą godzić się na występy w ta 
kich operach, które u ciężą do składu lwowskiej 
sceny.

Iż taki do znudzenia ograny repertuar prze­
staję interesować, dowodem choćby ostatnie 
przedstawienie „Rigoietta” , na który, mhno zapo 
wie-ozżanego występu „znakomitego" tenora arne- 
rykuńskiegu, piroliczność skąpo się zebrała, P. 
Wfliam Donam, który śpiewał partię księcia, to 
typowy wioski tenor; dobize wyszkołeny głos 
o sympaty cs/nem zabarwieniu, opanowanie stro­
ny muzycznej i aktorskiej, swoboda w  ruchach, 
piękne prowadzenie, kantyleny i wyraźna dyk­
cja — oto za bety sceniczne p. Dorianiego, klóry 
wywarł na nas wogóle korzystne wrażenie.

Reszty przedstawienia dopełniła zimną oosa- 
da z pp. Argasińską, Homerem, Jeiefiskhn i 0 - 
kbnskłłn w głównych partiach. GrJ.

N A O E S L A l i ć ,
C7a ru b ry k ę  lą  r td .t k t ja  b k r i -t  o3 »c>w i*ttx iah io4 d\

Szkota modniarnwa
pi ot. H .  W  A L T O S I O M  I M

I.w.ón-, iiś J a u w isk ie go  I. 4. 

o t rz y m a ła  m o d r le  i sp rz e d a je  k a p e t o z e  o i t a ln k j  
m ody  C en y  p n y s ip p u e . 1 0 b~

Najwykwintniejsze stroje oamskie 
jedynie

podkui) najnowszych modeli zagrań, 
su oraz

bielizno damskg — poleca
D . E I S E N C E t f t i ,

J L w o w , J n g i e l l o f i s k H  I ł  A .

Its ia m ie  H u w iś c i  n «  ao st ju m y  i sn zn ie  
d a m sk  e w  o lb rzym im  w y b o r z e  p o le c a

= A o ł o n i  U w i e r a
Lwów ulica Halicka 10. 6 ltS

ZAPISKI.
„Droga” , dwutygodnik, poświęcony sprawie

zycńi. p o lsk iego .  / u w i e r a  w  n rz e  5 /  1. kwietnia, 
oofut a r t y k u ł ó w  i kro n ik i  p o l i ty czn e j ,  interesujące 
s;i!,J;iuii .1. Jędrze.fcwioza: „ L u d z U  świat pi,knują­
cy  , v.- k tó r e m  au to r ,  b io r ą c  za p u n k t  wyjścia ue- 
g : : f y w h ’ą p o s t a w ę  1 Dostojewski ,*go w o b e c  ż y c ia ,  
r / a s a d u . ia  '^ f i rm a t .w . - n y  s to s u n e k  do ś w in i ą  c z lo -  
w.iulj.i w s p ó ł e z e . W g n .  jako  jt i jp  cpclie z a s a d n ic z a .  
7. o b s z e r n e j  f>:.i %>. K o s iń sk ieg o  ..W ilkicW icz i
P i ł s u d s k i "  ( ri;l,\Widualurt:-’ ji, k ló r ę  w y - z t y  /  )),>_ 
w s ta n ia  s ty c z n ió w  c-gb) zn;:,k!:i icn iy  w  fvm  /f&jtły- 
cic kijka fragmentów , WT.iifti.iiyj-yBi g łę b o k o  w 
ideologię W itk ie w ic z a .  W w ie r s z a c h  i p ro z ie  A.

N A I > i S Ś f c A . N J E .

W I E L U ,  W I E L U  L A T  B8 T i ś i f . J E T
WE LWOWIE MAGAZYN GOTOWYCH 

UBRAŃ, PŁASZCZÓW, RAGLANGW, NARZU- 
TEK. SPODNI, UBRAŃ DLA DZIECI I T. D. 
ZNANEJ ZE SOLIDNOŚCI FIRMY LEONA 
HIRSCłfPRUNGA -■ PI .AC Ma RJACKI 7. NIE­
MA Clii'BA NtKOGO, KTO RAZ ZAOPA­

TRZYWSZY SIF W TYM MAGAZYNIE MiAŁB* 
POWÓD DO NARZEKANIA, ŻE OTRZYMAŁ 
ZŁ.Y TOWAR LUB 00  PRZEPŁACIŁ. DRUGltJ 
TAKIEJ FIRMY, KTÓRA ZASŁUGIWAŁABY HA 
TAK POWSZECHNE UZNANIE CHYBA NIEMA 
WE LWOWIE. 69

Wanrańskiego uderza „styl stkunckrwy”  A n »  
łlotea i dobre chwytam; jesiennej samotni pokuej, 
nad którą z. Wisła ciężka dtmt-.ra. Zamyka numer 
reluqja z najnowszych poezy.. dowtipne omówie­
nie „Przeglądu .wSarszawsłriegiU i uwagi o tea­
trze „Vieux.-C«loirdyieir”  w ntbryce „U  obcych” . 
Zeszyt ten dowodzi, że ptmkt ciężkości ,.Drogi'* 
przestuwa się w  atonię zag«|Meń literackich.

Sprawozdania Jow. naukowego we Lwowie 
(ipod red. prot. Dąbkowstciego) okazał się tom I. 
iza rok bieżący, zawierający prócz xvyczeępttjak®? 
kroniki działalności 'ł'-wa długi szereg sprawo- 
izdań z odczytów, referatów i komunikatów nauko­
wy cli, podanych na posiedzeniach tego tak donio­
słego związku. Spotykamy z recenzowanych kilka­
dziesiąt krótszych i dłuższych prelekcji z lite­
ratury klasycznej, polskiej, z historii polskiej i 
prawa polskiego, z etnologii, muzykologii r— a 
zwłaszcza wiele przyczynków z nauk przyrodni­
czych łącznie z technolog ją. V

K R O N I K A  S P O R T O W A .

Nadesłane.

óbiliLabja, nuunijCZ
Na sednie dziś po raz ostatni wystąpi

„ T { |

Fenomen świata

p. Garkowienka
człowiek o nadludzkiej sile i wagi 150 kg.

w sali „Sokoła-Macierzy“.
Na program składa się między innemi:

Wygięcie dźwigara bud wlanego tjubości
7 cali, tf-agi 2500 Kg. na ramieniu przy 
obustronnem  zaw ieszen iu  40 ludzi na koń­

cach nzw igara.

Publiczność bierze udział w produkcjach,, 
niechaj każdy śpieszy. Początek o godzinie 8-ej 
wieczorem. Bńety do nabycia przy kasie ,,So- 
koia“  od iC -12  i od 3 — 5 popołudniu.

— A. Z. S. komunSauje, że zebranie czka&o^
sekcji piłki nożnej odbędzie się w  piątek 7 b.ru 0 
g. 5 popof. w  „Dotrai ahadennekim” . Ze wzglę^0 
na omówienie b. ważnyoli upraw obecność 
stkich członków sekcji powyższej jest kouieo!112,

L. K. S. ,J*o®od” ogłasza na dzień 9. k wiekr  ̂
godz. U .prze f̂cołtKiraterri aBłeg na przełaj'’ na 2 
miłe ang. dla se*rjoró>vi'' oraz „Bieg na przełaj” na 
tę sama proestrzeii jedinostkoro^y i d rożyno^  
przy równoczesnym stórcie z seniorami Jla t*0* 
w^eńłszy. Biegi otwarte dla wszystkich co '̂a' 
r/ystw -polskich. Nagrody po trzy w  każdym WC" 
gn w  żetonad', nadto zwrycięzka dnużyna nowicfi1'- 
szy otrzyma dypiom honorowy. Start i meta na 
boisku „PogomE'’ . Zgłoszenia jednostkowe i druA' 
n-erwe (po trzech uoaestilików) w Sekretarjs^ 
Khfbu. Lwów, ul. Zyfołikieiwieza 17. Zamknięć 
zgłoszeń 7. k\\:ictnia godiz. 12 w  południe.  _

Ze spraw ekonomicznych.
+  Giełda zbożowa z dnia 5. b. m.f

10.500— 10.800, owies malop. 10300— 10^0Ć rn tP
żytnia 70% 15.600— 16.000, ta sama 60% ló.aOIR'
17.000, makuchy lniane 11.500— 12.000, ki/iticzy‘j4 
9C.000-110.000, len 19.500-21.000. — Popyt ^  
żytem i pszenicą przy słabej podaży. Sunie P®'1 
szukiwany owies przy znikomej podaży. P°*to 
za mąką żytnią wzrasta. Zainteresowanie 
zbóż siewnych. Obfita podaż w  ziemniakach ^ ' 
dalnycłi. Ceny na ogół utrzymane. Żyto i 
lx>drożały. Tendencja zwyżkowa dla żiaftta 
dego. Usposobienie ożywione. — Następne zehf8 
nie 7. bm„ (AW.).

Warszawska sytuacje giełdowa. Wars*®' 
wa. (Teł. xvł. (G) U^potótienie dla dewiz ipocTvi^ 
sze, dla akt i i osłabło \xobec czego i obroty 
znacznie się skurczyły. Co do papierów publ*^ 
nych sytuacja od wczoraj się nie zmieniła.

— oc— -

OOŁOSZEiilA.
wasetkech MAS7YIII!
i urządzeń fabrycznych u- 
s k u P c z n .a  na.jtHtiifj 1 s i i .

m ie rn i • 0 5 1

FABRYKA BRACIA MALINOWSCY I SKa
Lwów, u!. Lwowskich Drieci 56 — Telefon 325

Si>eci<>łiała o h o ro b  iL o rn y c h  > w e n e r jrc sn y c b

D r .  1 8 i c h . i ł  ^ t © r  |
L w b w S y k s iu n k z  II , o rd y n u je  a d  Sto i od 12-t,

Qi EJTA
ołowiana, zagraniczna w  najlep* 
szym gatunku naaeszła do Jirrny1

.,TECHEBU“ KRAKÓWF lorjań ska  7. lOi’ 1

Generalna Reprezentacja Polskich Fabryk H U IY  ŻELAZA

. i P O T E G A *4
S. A. Lw ów  Rutowskifgo 4.

Chicago. — W arszawa. — Oświęcim. — Brody.
Geiyerałna R eprezen tac ja  fabryki m aszyn  rolniczych NEtTNKIPCHEN. 

poleca z w łasnych  sk ładów ' maszyny rolnicze urządzen ia  tartaków.

 ----- . . .-3=  gorzelń, m łynów , kolejki wązkotorow e. =?=:.Tn-.■-■■■■■■ —g

Specjalność: 101-
Sieczkarnie kębnowe i kołowe ręczne i k ieratow e. —  M hjca-nie

kieraty, mł/nki doi czy&zczenia zboża. —  Pługi, brony, Kfritywatery, 
w ozy gospodarskie, ule słowiańskie, kosy, sierpy, separatory j t. p. 

Wszelkie na zedzia rolnicze. Piurwszorzędne fabrykaty. W ys yłk a  natyctimiastov/3. I
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Zażegnały w 50.000 
wypadkach kata­
strofy p o ż a r o w e

aparaty

M IN iM A X”
wyłączni przedstawiciele

T-WOilMISPBL”
i    ...............

S «fk^ tu ska  54 , UL p.

APARATY i ŁADUNKI NA SKŁADZIE
1086

r. V Ą ' .. '.y :{r; 7, f. • .1. •U *■

n i

LUDWIK
^ o Te c a  o  j t a o i e ]

HOSZOWSKI, « f i  j

■ ealnośc D-mie morgowa w ra z z 
budyniam i i Inwetita rzem Żywym  
i n a rtw ym  w  Einsiedlu u Karoliny 
Rupp 3 Idiom, od Szczerca. Po­
czta Szczerzec.

* * * * * * * * * * * * *
*Os»

r c « ^ T^ K t ”  urzęaniKa H u k u
ł i r n i j n% znui^roością ję  yka polskiego i niem ieckiego1 
to|0 Jł w i{0 Stenografować i pisać na maszynie, obznajo- 
łZ°t el °  1 działem racmimcowym. Kawalerowie x pierw- 
* Pod •̂ *n* ,e fere®cjanH i praktyką zechcą . ło iy ć  ofarly 
4r. curriculum vita* pod „Urzędnik ritebnusowy"

a ,Jtnc!in“  w Krakowie, ut, SzsczewaAsfea &. 1013

Najnowszy sposób
listownego

fiPbtsaitia księgo woś ci
W yISt * “ 1 w  notllwie najkrótszy czasie I z  najlepszym 

przeprowadza przez Rade Szkolną Kraj. fconces.
®d dla nauk nandlowych nUR tRKUR1'

^  w Stpwju, Małopolska.
***yets karmi świadectwo Ces^ I w rn iald  w. prospektach

za nadesłaniem 40 Mk. 1073

destylatcra
przyjmie zaraz

Fabryka wódek I lib erów na Śląsku Ciesz. 
Zgłoszenia list. do Administracji „Kuriera” 

dla ,,Dwtylatora‘ 1069

n n M n n r a n n H i M n B B

a. WAR IM
“ W-*?-

atrsymsaie 
rdrowąg pta.

I - .  '*docxi.d — przyle- 

perfumewa- 
h a u  sdjkut- 

anii*n lempwahtry.

R,J * w  Hanu
***bmktniuii środek 

tt* WMÓW.

r M l
w  ja k o ś c i n ied ośc ign ion a  

w o d a  k o lo ń k a .

PflMMNRA KUM
w  6  zap ac  cb. U iy w u  
s ię  ja k o  w o d ę  to a le to w ą  
i d od a tek  o d ś w ie ła ią c y  

a o  w od y .

mm k i
silny, trwały i słodki.

mb n
perńmi polskiej ć my, 
natamlny zapach ćwieł.ej 

róły, 140?

nom
i elkwu. efesemą 
ustną i xi r 11 od  

iakak“ iL».

pasta
.i

^  I M
4W  ^ * 1  Srodaft i*je 

pe łrw k ,
^ « t f a  pazno^de.

Wszędzie do nabyeia!
p ^N ryk  Żak , P o zn ań
^ y fc a  perfum i kosmetyków.

L IN Y  i P 9S Y
transm isyjne, oraz ^wszelkie w yroby  
pow n-źnicze — w ykonuje Fabryk.

JÓZEFA MĄCZftiSKIEGÓ
L w 6 «  — Z n i e s i e n i #  185.
Sprzedaż detajticzna n firmy lC/e

LU D W IG  H 0 S L O W IT  Akademicka 3.

NUŻE kttchsnne do szynek i mięsa
«O Z£ , WIDELCE, ŁY Ż K I i Ł~ŻECTlSl

- g  C « i ¥ S l « f ł O  A L U M IN IU M , p o le c a . , , , , . -  108?

STANĘŁA W WIERZBICKI»
magazyn porcelany i szkła, skład srebra chińskiego i wy­

robów kukanych 
u l. H a l i c k o  4 . L * Ó «  u l  , l a l o k r  4 .

Najlepszt

B E z r r u T

w świehie 1 Hurtownie i detajlicanie ! 
Na iądaaie r ła lę  eonami. .

isy s p s n  na stali 
auglaSukiej

po 1000 u>kp za sztuką, 
cały tuzin 9009 mkp

Płatnie przy um ów ien ia  z góry- Kosuta-ponoszęsam.

Adr.s fcmy: stefan Bobtiszciak
ir D o lin ie  k. S ^ y ja

M a ł o p o l s k a .  1077

Odlenrappia Dzwonów
o ptymii 
aft. oBtebBcii 1075

Ładwisaroia g. Matteisel
M l, 1L IrtU l W-

Lokomobile "•
biny z tzybką

Maszyny paro*
 ■.»»>, Gatry, Motory, Tnr-
d o e i a w ą  p o le c i  „ P f M r T * *  —  L s r t w  

h s to r e i»  4. 602

sułDdowe, powszechnie grane i łubiane 
w  pap ierow ych  tubkach, zapalające się 
za v  taiclam w każdeai miejscu, nabyć 
i—l. ii"—  można jedynie u ftrniy ---'jia-r:-

„ W A T R A «
ffiułdpołska lapjk zaM Sta? 4L «bn. 

W S t r r i u .  m .
Na żądinie wysyła się stezt^ótosK ofe*ty.
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O W e . W m Z Y W N E  
I  1 8 S P 6 Q R t i C H

Hhaffliisa

skład nf®m: gctm ussm m
i w  a  w
R U t f i w m i s c a  i .  3  . r a m
W P a n a ir - I®  'Tiqrorc4r'Łn® a g a iM & tU ń ^

GenniJd «a źątteirie wysyłam  odwrotnie.

DOM HAKDLAW8 - KOMISOWY
W. TH IELA i S-ka

w Zaleszczykach,
Poszukuje n a .yd i^ ia c lo w e j d o sta w y:

t )  Używane urządzenie gorze ln i z m iedzia­
nym kotłem odpędow ym  na 4 — 5 hl. na jedną 
zmianę.

2) Lokom obiłi „ W o l fa "  lub „Lan<;’a '‘ 5 0 —  
80 H. P.

3 ) Lokom obiłi „ W o l fa "  6 0 — 70 H. P.

S przed a :
1) M otor na gaz ssany marki :>O tło “ z 

geoer. na drzewo, o siie 40 H. P.
2 ) Dynamo BergmanowskTe 3 3/> K* W , 220 

V 2 .000  obrotów.
PosżJ iw je zas ę^stwa i Komisy w  w szel­

kich sprawach tyczących haodin, przemysłu i 
odbudow y oraz przedstaw icielstwa na Ukrainę 
i Rumnnjy. 1023

Dobrze proceotając** się k a m S e n io e ,  w ille  w PWzflnrnti 
i nu proniec i, liDiclc, restauracje, droger}-1, apteki. kawiar­
nie, gościńce, ji ku nie, z sospoiar twa, młyny, labrvki, 
ogrodnictwa, tartak, i m a ją t k i  z i e m " k ie  mamy ka­
żdego czasu do sprzedania. Rwruiuj.tny takie hipotek' i 

pozyczki na takowe zaciągamy. 1071

K e ^ m a n  i S p ó ł k a
polskie sądownie zapisane Towarzystwo Handlowe. 

Biuro centralne Poznań I. Piekary 5. 
flodziny biurowe c.d 9-1 3 6. Teiefon S375.

Zastępcy w  K ró lestw i?  i M a łop o lsce .

r W a ż n e  d la  P .  T .  K s i ę ż y  P r o b o s z c z ó w  
P . T .  A r iA u t e k t ó w  i b i r d o w n lc z y c h  l

«  id T j ie S  i R i ł i t  l u r t t t i i i  n s t a i i t  m i r u

Wytwórnia w itraży 
: i Zakład oszkleń :

„IM D U ST R M *1
w K rakow ie , B iuro Kapucyńska 7. 
tcl. 2541. W ytw órn ia  R zeźn icza  112. 

Kierownik artystyczny Stefan M atejko .
Wytwórnia przyjmuje wszelkie roboty 

w ten zakres wchodzące. , 
tś( etrjałność projektowanie i wykonywanie okien w i­
trażowych tak obrazowych jak ornamentowych. Po­
nadto oszk-enia geometryczne, j*'tystyczne i zwykłe.

Prorpekta i 1 osztorysy na żądania. 105g

IWONICZ pensjonat

„Z o f i jó w k a “
Przyjmuje zgłoszenia od 5. kwietnia 
do 12. kwietnia włącznie międjzy go­
dziną 4 a 6-tą, ul. Lenartowicza 1. 21 

parter na p; awo
Klara Hudencka. *

„ H A  i
«

Kraków, Sółębia L 19.
P o leca  ok azy jn ie  książki następ, 
i w ysy ła  za  pobran iem  pocztow .

ORZESZKOW A EL. Pisma 13 tomów kompl. w opr. ele­
ganci, ej cena r a p .  3'H.if 0. O ROEbRANDA. hncykłopedja 
pows/cc!in.i 28 to/sów w opr. półpł. (w yczerp.) knnip). 
ink. -i8.WiO. — PODRĘCZNIK ula kapców kolonialnych 
i dla baodin delikatesów i t. p. w -.ęzyku nietn eckira 
*tr 402 cena tuk. 60 b —  CHŁĘDOW SKI Ka-. Historje 
Keapoii ańuUie w opr. połsk. . i i a str. mk. b.000. — OSTA­
TNI Y> ALEZYU SZE  z dustr. opr. c » łc  płot. ni*. 7.000. 
GENERAL JASIŃSKI. i Powstanie kościuszkowskie lOt 
ilustra. rami przek . M ościckiego w opraw, całe płótno 
luk. 4.0J0. — FI l-.LRt) A. hr. Trzy po T r ż j  pa i iętn. 
/. epoki Napoleońskiej, w (i.Lunej opraw, cale płótno 
ilustr. mk. b |0L>. — k U T K Ó W S e l. Album Mała:siwa 
poUk. rok 1863 z 6 : ilustr. w elegant, uprawie mk (i 506. 
lluM EN  O.aYSSEJA. Przekład L. Siemieuskiego ilttotr. 
(w ycze ip .) w opr. mk. 0.000. — D AN TE  Abghieri B ska 
Koniedja przekład Art. SUnislawskieg 1 (sir. £-»£)) w opr. 
ink. 4.0U : — LITERATURA Słowian ka Adama M ickie­
wicza tłum. V> n tnuwskiełd w vd. rom ańsk ie V tomy 
w opr. połsk. ink. i.uOO. —  W s OM,MEN A A'fh możego 
O rabow -l.iego wydał St. Estreicher z ilustr. a tomy w 
w opr. mk. 1,'JćO. — SOKOŁOW SKI A. ł :rof. Dzmj- Po l­
ski z ilustr. J. Matejki i J. Kosaka, Eljatza. b tomów 
dużych w opr. eleganckiej mk. 10.000. — F tLD M A N  
'wilbelni. Piśmiennictwo Polskie 4 tomy ilustr. (itycjerpT) 
w bpr. mk. tkcOO. — ADAM SKI S J. Ks. Kazania na 
uroczystości Polskich świętycn i Błogosławionych 2 to­
my mk. s>01. — U S T A W A " o poborze daniny państw, 
w MaloyOlsce mk. 200. — GÓRKA S.efan i rof. Sztuka 
zdobycia uająlkti (str. 320) 111... 10O. -- KORZON 'We­
wnętrzne Dzieje Ppisci za Stanisława Augusta z ilustr. 
i mapami 7 tom ów mk. u.wO. — KRUSZYŃSKI D. Dr. 
Siaty Gdańsk i histo:. jego  sztuki z ilustr. w opraw, 
tuk. l 40,.'. — BRODZIŃSKI K. .W ies ła w ' wyd. ilustro­
wane przez J. Kosiaka form. duży w opr. opracował 
M . G aw alcw icz rak. 2.00K — KO PERA F. i Jaljan Pa- 
gaczewski. Polscie Mirzeum czyli zb iór sześćdziesięciu 
czterech podobizn naszyci) zabyti ów  na papierze kre­
dowym  w  opr. eleganckiej mk. 4jOOJ. — M ONTA1GNE. 
Pisma p rzełożył Boy :> tomów mk. 2.406 — PU 2Y-
R EW SKY Al. de. Polnisch-russische Krieg 1331. 3 tomy. 
W i cd 18Ó3 opr. mk. ŁOflO. — TETM AJER 1< Zatracenie 
pow. mk. 720. — PA N N A  M ERY pow. mk. fcOO. — 
GERLING R. Dziewczyna której za żonę b ać się nie 
powinno rady i wskazówki 18 il str. w  tekście mk. |d;>. 
SKW ARA O kotłach parowych i Rh obsłudze mk. ń0. — 
O W O C E i jarzyny przechowanie tychże w  stanie świe­
żym mk. 12. — WEYSENHOFF Puszcza pow . niL 720. 
STAŚKO Legenda Fal pow. ink. 360. -  STASKO . Kw i­
tnące Sądy pow. mk. 360. — W YRO BEK. W  pętach 
kr*I»Uisty- i pij ińrtwa mk. 120. — REIS prof. H storia 
M łizyki ,nik l.itttt. —  L.1LJE osty i słokrótki. Zbiór w ier­
szyków do pamiętnika mk. 60. — ZBK)R Najnowszych 
L istów  mił isnych mk. 96. — NAJNO W SZY Flirt salono­
wy mk. IzO. — S TAR O D AW N E  śpiewki w iejskie nftt. 60. 
BUKIET pieśni światowych mk. 6<>. —  KSIĘGA Proroctw  
Subilijnydi ilustr m'\ 120 - -  ZŁO TE  ogniwa miłości
mk- 120. — STAŚKO. Obłędny Ś.nicc.'. m l. 160. 1080

oryginalne

SZWEDZKIE
z gw aranc ją

WIKIHG i D IABOLO
po leca

ANTONI HALSKI '  Sobieskiego 5.

1046

■ ■ 'r.::

r o t f r o w H c  g , ,

RESTOM! tmM:
LW ÓW 'SOBIESKIEG O i;  ?

m ło dy , m i  e rg  cany
długą pr.ikryką tailaczną 1 
leiaą, zunieni povad». Zgło- 
s/.en.a 1 od »Tar:ak 34< dc 
adramiktracji Kur jara iwour.

1084

pianino puryaKie , Jłt*

K ó its e .
b y m  S t a n i n

lll.inak, Pm'ska 21 1067

A r i a r  S m u tn y ,  sti-oraieUlS®w o i
fnr.epianów, ‘Jiimieiow-1 tanie do sprzeJ

skiego 5, przyjmuje w ro j^n ia l^1" ” 01® ®*; 10 i
i reperacje. ,  101" ĵ d- Listorada 7 ^

trtcp iany ( omt**
» F .U a s  kor.tłT bow y , 10  . 

Isnmity i »Seclera« n en>p*jB
 ---------------------------- jp je r «s .e j jakość, pahsr.n
i a r a w i ł i k  t a r t a k u , l w y - ,  k ró lk . sp rzed am . 4 ^ 1,

P o s a d y  i p r a n e .

wa złiuuana aa pianino 
fortepian — mogą być •* . 
i nawet zniszczone- Kopfb1
‘..a 26 (arter, Skleainr^jg-jj

K c p n o  1 s p r z e d a ż .

; s p a w ia ł q  \
rr*1 . 

b iM

feSB aszyn ... do szyc a natną 
^inj.-ra ernz. męską

krawi^-etą sprzedam. Pla
Marjack. 5, II'. piętro 932

G o t p o a a r s ł n a .  K a -
ją t k .  w każdej wiel 

kości i w wielkim ■ wyborze 
l  iyw ym  i martwym inwen- 
tar/.sm z ładuymi domami 

pałacami, oraz domy, wile, 
hotele, gościńce, piekarnie, 
rzeżnictwn i przedsiębior- 
siwa każdego rodiaju jak - 
Poznaniu ta< i na procrincji- 
po bardzo korzystnych ee 
nach poleca p <vśrednic.'w<r 
maiątków. K. Myszkowski, 
Poznań. S ary Rynec 53/54v 
II. pii-tr > wchód z  ul. Jezui­
ckiej. Te!. 1828 986

W *« * **  m a h o n .o w *  
psyche i materacami, 
ł  ius:rcm, psych* j**®*,,,'sa 
worową, dwie kapy na- *® 

serwetę pluszową, 
makatę jsdwabną 
okazyj-nie H a la  A *k c 7 J ' 
i.wów, uh Akademicka »•

s p r z e d a ł  o b ra z ó w ,

S p r z e d a m  płaszczyk je- 
liw i)l)V i(lw bny i kostjum czar­

ny w dobrym stanic ianio. 
\V iadom w ść K a leeza  10 A. 
I. [•-, drzwi 6. o.l 6-7 wieca.

Do  s p r u d a n i a  real­
ność natychmiast 4 pc 

t.oye z przynalełnośclami, 
komfort. Adres w  admmistra-
r. i,

P a lm ę  wielką sprzedam, 
N be l ak i  41, drzwi 4 

I0ł6

Dla  t a r t a k ó w  natycb- 
miasi do sprzedania: 

jedna duin heb’arka, dwiej, 
automatyce no se] Lar ki, dwie 
piły wabsdtciwe, dynauio 32 
Scw., pi'6  cyrkularek, jeden 
tracz (szybku-begaez). Wszyst­
ko nowe. Wiadomość; Karol 
Moniak, ul. Listopada?, FIL p.

jo
O k a z j a !  b k.c italói*1 , 

sprzedania. Kopp® -

M  A J  Ą T l i 1
w Poznańskim i ^

Folwarki 4-80, 400, 380 i 30*>'
i(-

m orgow i  kom (.Istny®) ^  ,
weniarzem, z masywny® 1^  
•iynkami, I. kl. ziemi **  rte’ 
,"0—46 milj. rukp. d® 9P. j. 
dania. Gospodarstwa ^  
ści 25— 140 morgów 
ziemi, z  naj epszymi 
tarzaini, z dobrymi b#dy* 
mi w cenie 4 — 30 »•
zaraz do spr- edania. 1
żna część majątków Je q . '

prócz tego mam
obcych rąk do

ni
mi zaraz w ceru®
w mieście z  różnymi ^J*S*i*

slr“ -,jon ów  map. <ł» Jnti* 
10*S cjpiesme zgżos»'» ia
  L u d w ik  K la r e jw ń f*  g,

Mogilno, IIwor»^•,,’, 571
Telefco 78

azukuję pokoj» fi:- 
miau wyuczę

s k ie g o , aiłg ieiskuw ro, u
go albo nimnieckżego. ^

' ‘•ł1 *nia z e s ia  d o  a d m i » i » ł r 3 D ' „nr 
»S c h w e i*e r  -, słncfcacsks  

10831 w ereyte  tu.

Cif mmli i Hm iipiM
Centrali A gen tu r H andtow ych  o »  
W sch od z ie  L w ó w  3 -go  M a ja  16.

tcl. 1 2 1 .

węgiel krajowy .......................  1600 MP’
węgiel górno-śląski . . . .  2000 r 
brykiety górno-śląskie .  .  .  2000 >• 
drzewo opalowe rębane . . . *200 »

F en y  ro zu m ie ją  s ię fra n co  sk ła d  w e L W *
za  100 kg. Z a  d o s t a w ę  p rz ed  do m  lic z y m y  1 ^ j e l  
od k ilo g ra m a . N a  p ro w in c ję  w y s y ła ć .  ' 4 ^ 5  
g ó rn o ś lą sk i w ła u u n k a c h  w a g o n o w y c h .

Posiadłość
A (il$

w której się m  
zaprowadzony skład ‘^ tf* 

rów kolonialnych i drogerja z w s z e lk if f l i  .eif 
dowaniamf i kompl. urządzeniem skład
za cenę wartościową d > nabycia. .i

Fr. Kulczyński, KreBia Byn^y
W ielkop o lsk a .

órfk';

MASZYNY DRZEWNE, " S  *¥'
da® 1w dosr.onałym .staui<? okazyjnie d o  o p i'*® **

T -w o B a lo r ie n l , S a ro g a rd , R o m erze >
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i<TECHNICZNE BIURO BUDOWY 80BZELNI, RAFIn ERJI, (CRoCHSAiAfi A 
BROWAflÓW, MŁYNÓW, TARTAKÓW, SUoZAFi I i t. p

LWCiW, ULICA BRA1ERCWSKA L. 11 A.
^ _ posiada g o to w e  u rządzen ia  d la go rze lń  i na zam ów ien ia  w ykonu je apara ty  ra fin e ry jn e  do 6 tygod n i, m ied zian e Jak rów nie# 
<Bo 2 orze ln i d °  6 tygod n i odda jąc do ^ uchu po zam ów ien iu  —  apara ty  p ie rw s ze j ja k ośc i na god z in ę  pędzen ia  sp irytusu
.wL j  r\ d °  95°/„ T ro lle sa . — Przy  aparacie  ra fin cr ji od 96—97°/,, T ro lie sa . — Biuro u rządza  n a jn ow szy  typ  m łyn ów  z a . t o s « « a » k  

ozdrabiaczy rzu ioW ych  zam iast k<.mieni i w a lców  m łyńskich. B iuro posiada  p rzyrządy techn iczne d o  kon tro li gorze ln i, jak  wągr 
^ “ńlniana —  k w a so m L rze  — term om etry  —  cu krom ierze i t. p. Za  u rządzen ie go rze ln i i ap?ratu  b iura da ją  w szelką  gw arancję.

Z  rą li n ie m ie ck ich  
w Poznaniu 1 na Pomorzu

i i s l  i i  m i ę d l i :
I. DOBRA RYCERSKIE 21.000 morgowe w  tera 12.000 

hłorg lasu wartościowego, ziemia pszenna, buraczana, 7 folwar­
ków, leśniczówka, gorzelnia p3łac o 22 pokojach w 275 ktnini 
dębowym parku 200 morgowym, światło elektryczne p. p. cu­
krownia blisko.

II. DOBRA RYCERS: 1E 9.000 mórg, ziemia pszenna,
w tem 800 mórg lasu, 7 folwarków i leśniczówka, 2 gorzelnie, 
młyn parowy, mleczarni !, piekarnia, pałac główny 32 nokoje 
w 80 morgowym parku światło > lektryczne, cukrownia b!is«o.

III. DOBRA R YC E R 3 'IE  • 4.600 morg w  tem 2.000 mórg 
lasu, zi mia pszenna, gorzeinia, elektryczne światło, pałac 50 
pokoji w dużym parku cukrownia blisKo.

IV. DOBRA RYCERSKIE 4.200 morg, gorzelnia, ziemia
przetina, pałac 18 pokoji w parku.

• V. DOBRA RYCERSKIE 3.800 morg, w tem 600 morg
lasu, ziemia pszenna, gorzelnia, pa/ac 15 pokoji w parku.

VI. DOBRA RYCERSKIE 4 000 morg, w  tem 1.600 morg
starego lasu, ziemia pszenna, pałac 18 pokoji w paiku, cukro­
wnia blisko.

VII DOBRA RYCERSKIE 2.000 morg w tąm 160 morg
■ lasu, -młyn parowy, cegielnia, świa.ło elektryczne, pałaę 25 po­

koji w duiym  parku. ■ ■ ‘ A

r’J K VłHi -DOBRA RYCERSKIE 1 i35 morg, ziemia pszenna,
100 morg lasu, 80 morg jeziora, pałac 12 pokoji w parku.

IX. DOBRA RYCERSKIE 1.000 morg, ziemia psseana udział 
w spółkowej gorzelni, pałac w parku 12 pokoji.

X DOBRA RYCERSKIE 700 morg, fabryka wapiennej, 
cegły, ziemia pszenna dom willa 12 pokoji w parku.

ą? ^ P rócz tego mam duży wybór większych i mniejszych ma'ątków 

cegielnie pp.
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600 posiadłości od 30—800 mórg, także wilie, kamie ice

® z&welenie u władz do kupna osobiście się postaram.

A. MOLINEK obywatel ziemski
Poznań, Zwierzyniecka 10 a. ,

UPELEE
OSTRÓW (Poznańskie)

S ien k iew icza  1 a. T e l. 303 i 367. Skrzynka poczt 13.
Adłe* t th g n f ifB y :  K z y m r n « w « k l> p « l( > c ,  O t t r t w .  Poznańskie.

2 b o i a
Nasiona 

Nawozy szttuczne 
Ziemniaki

9H7

FARBY, U.KIERY, POKOSTY
u m * wuelirie p n y to r y  Jo m i l a  n u  poloca ną, .miej 873

LUDWIK HOSZOWSKI, lift l

W E G I E L
Jako zas tępcy  firm y

w Zawieiciu, oferujemy najlepszy węgieł kamienny z Zagłębia Dąbrow­
skiego po oryginalnych cenech kopalnianych

„ P Ł Z E T *  N  POWSZECHNE ZAKŁABY
S F Ó Ł K A  
A K C Y J N ABUDOWLANE SFÓŁKA

lwów, Akademicka 23.

I h t p t j  i F e b f j l t a ic i  
produktów psiczetajsli i pokrewnych

anonsujcie się w  jedynym illu^troranyin  
miesięczniku psaozelniozym %

„BRRTE1IR P O S T Ę P O W Y "
J dres administracji Lw ew ( Kopernika 20.

gtdieca n a jia a lt j

Łsiiłik Im li,
-  L w 6 w -
akademicka 3.
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czekoladki i galanteria

do nabycia
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Rucker i Hoflingsr
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KIJRJEk LW O W SKI z  (M a 7. In^ettfSa 1922. Nr. 74.

F0Ł5RI BONK PRZEMYSŁOWY
mb Lwowie. uL Tim ln d  Maja 9.

Założony w r. 1910, ł

R a p i t a ł  a k c y j n y  IHhp. 507.9Z1I.II00 
Fundusze r c z e r w m  Mkp. ZZO.OOO.OOO

ODDZIAŁY: Będzin, Borysław, Dąbrowa Górnicza, Drohobycz,
Gdańsk, Jasło, Kraków, Krosno, Łódź, Rzeszów, Nowy Sącz, 

Sanok, Sosnowiec, Stryj; Warszawa.
Adres telegraficzny Zakładu Głównego i Oddziałów JNDUSTRIA*'.

4

Instytucje ściśle związane z Polskim Bankiem Przemysłowym: 
„BANK POLSKI WARSZAWSKA z Oddziałami: Baranowieze, 
Białystok, Grodno, Płock, Równo, Wilno, W)łkowysk. 

„ŚLĄSKI BANK PRZEMYSŁOWY’* w Bielsku z Oddziałem w Cieszynie.

KOM ANBYTY <
Z działu banków ego: Dom bankowy H. Ripper i S-ka, Kraków.

B&nkhaus Robert Gbldschmidt & Comp., Wiedeń.
Z działu towarowego: Lesiecki i Rosiński S-ka komandytowa w Krakowie. 1059

K O N C E R N
Polskiego Banku Przemysłowego obejmuje 57 Spółek Akcyjnych z ogr. odp., których kapitał 
akc. .wynasi łącznie Mkp. 3 .5 0 0 ,0 0 0 .0 0 0 , zaś fundusze rezerwowe mkp. 3 000 ,000 .000 .

POLSKI BANK PRZEMYSŁOWY
m a na eelti popieranie rozwoju gospodarczego kraju na polach przem ysłu, górnictwa, handlu 
i komunikacji, zakładanie i prowadzenie przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych oraz 

załatwia wszelkie agendy bankowe pod najkorzystniejszymi warunkam i.

POLSKI BANK PRZEMYSŁOWY posiada korespondentów
we wszystkich ważniejszych miasta świata.

Z Drukarni Polskiej pou zarzadera Józefa Raczyńskiemu we Lwowie, ul. Ctowitźczyzny 31, Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz


